
N-r 93 Czwartek 7 (20) kwietnia 19*1 r. Rok VI
Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświąłecznych  

Adras Rodakcyi" K ijów , Kreszczatyk 3 8 . Te!, 2 4 6 4 .  
Adm. i Druk, Polskiej: K ijów , Kroszcz. 3 0 ,  Tei. 1672.

Rękopisów Redakcya nic zyzraca.

Redaktor przyjmuje od 1 2 —2. Sekretarz  od 6—8 
Admmistriieya otwarta od 10—4 po pot i od 6—8 

wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

D Ż E M  K I J O W S K I

f-ISIO POLITYCZNE, SP0ŁEC2ME i LITERACKIE.

mies. kwart, piłrocz. iocz. 
Prenumerata; W  kraju 1.— 3 .— 6. -  12.—

„  Z a  granicą 1.50 4.50 9 .— 18-—
3 a  zm ianę adresu  ?0 kop.

OGLCSZENiA: Zn wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, za w iat .  żałobne po 40 k. W  rubryce
.Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

Niitiicp pojedynczy 5 kop.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya.

S zan o w n em u  D uchow ieństw u, przyjaciołom , życzliwym , znajomych i wszystkim, którzy 
raczyli uczcić pamięć i oddali ostatnią posługę drogim  nam zwłokom

i.fp.
I TOWARZYSTWO HANDLU W IN ł

C. DEPRET
, Q w  M O SK W IE

r.^zysluje od 1020 r.

zwraca uwagę amatorów na swoje znakomite, stare wytrawne
ZAGRANICZNE i ROSYJSKIE W INA

Wystawa Ptactwa w  Białej 
Cerkwi

urządzona staraniem Kijowskiego Tow arzystw a M iłośników  P rz y ­
rody bediie otwarła dnia 12, 13., 14 i 15 kwietnia 19 11  r. Szczegóły i po 
dania: Mjów. ul. Włodzimierska JYs 51. t8s

oraz tym, k tórzy okazali rudktnie w zrusza jące  wsp ółczucie, sk łada ją  go rące  podziękowanie  i w y ­
raża ją  głęboką wdzięczność:

Żona, dzieci, b ra terstw o  i na jb liższa  rodzina.2076

Barsac Ghabiis M ru tor Moselwe n
rWO 44 65

Buł. Rb. 1.35 But. RB. 1.80 But. Rb. 1 .45

y  v
Ś5  T Y F L I S .

Nadworny
DOM

dostaw ca
HANDLOWY 138

K ijow ski Oddział

Kreszczatyk 23. Telefon 403.

„Siergiej Yłasiljewicz Perłow“
Marka firmy

Kreszczatyk d. N r. ‘2U . y
Żadnych innych oddziałów S r & m l  

w Kijowie nie posiada.
szym gatunku za Nr. Nr. 51 — ,J58 ^ hł £ £ S
Dla am atorów  ,,m elangr” po I rub . i I run . 20 k. funt. Kakao Holenderskie w wysokim gatunku 
po I rb. 20 k. funt. Surogaty wlasn. fabryk. Czekolada szwajc. lepsz. fabryk, fabr. kjnem. Polecam y  
na próln nowy gatunek herb-łty pod Nr 75 , , Am atorsk ie j'1 na 2 rub. 40 k funt, odznaczającej się w y­
sokim gatunkiem i smakiem. Na żądanie klijentów zakupy odsyłane są do domów. Telefon Nr. 24 <32. *

(róg Kreszcza tyku  
i Placu Ratuszowego).
Poleca tny herbaty w  lep-

O puścił prasę zeszyt Y -ty
388

„Dziejów Pondurowysk Łiiwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

Przygotow ania powstańcze na L itw ie i Rusi 17 9 3 —  
1794. Pow stanie Kościuszkowsk.e.

ILUSTRACYE I PORTRETY:
/

Stan isław  A ugust Nałęcz G órski, poset żmudzki 
na sejm czteroletni. —  W ojsko litewskie w koń­
cu X V III  w. —  1 adeusz Kościuszko. —- LTniwer- 
sal Dcputacyi centralnej W . Ks. L itew skiego 
z 1704 r. —  K siążę Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelski na sejm  czteroletni, uczestnik kam panii

179 4  r, —  R ota  przysięgi litewskiej. —  General 
Ja n  W eyssenhoff. —  Józef hr. Kossakow ski, b ry­
gad brygady Kow ieńskiej z 17 9 4  r . —  Pasport 
z podpisem C ycyanow a, w ydany w Grodnie 
w 179 4  r. —- General Stefan Grabow ski, uczest­
nik kam panii J7 9 2 , 179 4 , 1 8 1 2  i 7 8 13  r. —  F ran ­
ciszek Bouffał, łowczy nadw orny litewski. —  Józef 
hr. Kossakow ski, łowczy wielki litewski. —  G ene­
ral Rom uald ks. G iedroyć. —  G enerał Józef W iel- 

horski.

m
S p e c y a E n y  m a g a z y n

KAWY PALONEJ

I - i  P. B. K n iw  i S-i
z Petersburga, nagrodź, za w ysoką dobroć kawy

K re szcza ty k , Pasaż 34.
Kto chce sprawdzi-.1 dobroć kawv naszej, może. to ut;v-  
nic, skosztowawszy w naszym magazynie filiżanki- go­

towe; k a w y —codziennie od g. 11  — 5 pp.

K A W K A Z K I
NATURALNY

tó] l

Biuro- skład dla Południa Rosy, 

TEODOZYA  

P rzedstaw ic ie l V. N. Cnebota- 

riew  w Kijowie. 848

kosmetycznego 
masażu twarzy

2036

f

Automobili

N A D E S Z Ł Y
PROSIMY O BEJRZEĆ SKŁAD FABRYCZN Y.

£aurin S Klentett
jKreszczatyk 38

Na oddzielnym kartonie: Portret Jakóba Jasińskiego. 

Cena zeszytu  kop. 35, z p rzesy łką  ko|f. 40.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1' cena zeszytu kop- 25, z przesyłką kop. 30.
Zam ów ienia wraz z opłatą na „D zieje Porozbiorow e L itw y  i R usi* rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12  
zcsz.yiów, kw artalnie 6 zeszytów , przyjm ują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie 
Kreszczatyk N2 38 - K sięgarn ia  G ebethnera i W olffa w W arszaw ie, której powierzono skład głów ny 
na K rólestw o Polskie, G alicyę i K sięstw o Poznańskie, oraz w szystkie księgarnie w kraju i zagranicą

Szczegółow y p rospekt na żądanie w ysyła s ię  bezpłatnie.

CR GAJD LAURO w.

RERWSfY 
DłWWYGłlY 
y TEa TR

R u c n o n y

1 9 1 1
Kl.TÓW
T E A T R

S O Ł O W C O W

AM BULATORYLM

T-wa Lekarzy Spscyalistów
Softjowska 2t. Telefon 17-33
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich specjalności. 
Porada 50 kop. Komsultacye, szczc 
pitnie ospy, badanie uslu fi . i  ma 
inek. Analizy, Rozkład godzin przy 
ęcia \vc wszystkich aptekach. 1993

Początek  przedataw ień w ieczorow ych  punktualnie o godz. 
8 4 pól w ieczorem , popołudniow ych punktualnie o g. 12 i pół 
po południu. . Na 5 minut przed rozpoczęciem kaZdego aktu danym 
będzie tylko jeden sygnał świetlany wszelkie zaś sygnały zapornocą 
d -woukiiw nie bedą zastosowane. P rzy  podniesieniu kurtyny wej­
ście  na salę  stanow czo wzbronione. Kala  otwarta codziennie od 
godziny 10 rano do 3 po południu i od 6 ej do 3-ej wieczorem. Oprócz 
soboty dnia q-go i niedzieli dnia 10 kwietniu.

Teatr-lfa r i ete.
Meryngowska Nr 8, tel. 24-84. 

D yrekcya Tow arzystw a: 0
Bodkin, P. Fiedotow, A Proko­

fiew, A. W alberg.

Dziś i codziennie do dn. U go kwietnia Restauracya  otw arta do g.
3 w nocy. Zawsze swiezc, wyborowe produkty. Kuchnia pod dozorem 
speeyalisty. < )d dnia i i -g o  kwietnia (e-gi dzien Wielkanocy) 30 nowych 
debiutów. Znak. poi. art. M -lle  TOKARSKA. Program złoż. z 50 jj&Ni

Apollo
2068

B0RDEA.UX
Kijów, M ikołajew ska  

4. T t lc ł .  954

* DepotA de Luze & Fils
fp ra w a  s trona  od K ,  eszczatyku).

Poleca znane ze swej dobroci: WINA, CO­
GNAC, LIKIERY, RUKY i WÓDKI ZAGRAŃ.

l ly u o n n T  Zwracamy uwagą Szanownej Klien V\\ńw 
u " °  j ń ‘ leli, że jedyny skład naszych win namJUWi 
gub. Kijowską. Podolską, Wołyńską, Czernihowską i Poł

,.Caves des Vins Etrangers"
lyiiknLjowska 4  i oprócz tego każda butelka jest opatrza

skini napisem Sp e cja ln y  transport dla składu 
„C ves des Vins Etrangers" "MSy

Sunatoryum  M aryów ka.
sezon zacz\ nam od i maja. Zułosze 
nia do i maja — I.wów, M. Reja g 
Qd maja I.wów 14 Maryć>wka. Dr. 
Józef Z akrzew sk i. jg i-

P n i łv m n n v 0 roJÓW szlacheckich 
L C y i l jn iO b jC  prowadzę spraw y do 
tycz 'ce  p raw  na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów, Nesterowska 

5 ni. r, osob. od 3 — 6 g., list 
Skrzynka poczt jNś 149. 1887

Przy wypożyczalni książek

M> Olszew skiej
Frnrezna N? 28. Związek Równou 
prawnienia otworzył czytelnię ni,siu 
peryodycz. Czyt. 3 kop. ' j 73o

-li-gie podwórze.

pod dozor. l e ­
karza, ukończy)

w  Paryżu Institut de Beautć i

Gabinet

Haliny Acielheim
w  Paryżu Institut

ecole Francaise nrof. Archam-
hnoil  Hygien. pielęgn. twarzy, usuw. 
UCull zmarsz., piegów, w ągrów, bro­
dawek, podwóin. podbród i pryszczy 
EMALIOWANIE tw arz* . MANI­
CURE. Spec-yal. pielęgn. w łosów 
i przywracanie pierw >1. kol. według 
namów, sposobów. FARBOWANIE 
WŁOSÓW. M ikołajow ska 17. 
Od II — l i  od 5 — 7. 193

Cukiernia Franęois
(Funduklejowska Nr 17 vis-a-vis Teatru miejskiego). Telefon 27-79. 

Filia Funduklejowska 4 , telef. 10-29.

fl&ST' Świąt Wielkanocy
Poleca:

Ciasta Wielkanocne:
baum kucheny, m azurki, torty , ciastka, biszkopty i inne 

w yroby cuk iern icze :
W  i Iki wybór wykwintnych bambonie- 

I rek  i ozdobnych jaj w ielkanocnych
L  OBSTALUNKI wykony wuja s : starannie i szybko.

Skład Fortepianów i Pianin 1960

f. Kerntopf iSyn
dostawcy kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szko)v Muzycznej i 
Konserwatoryum Warszawskiego. 'Kijów, Kreszczatyk M  33. Telefon 809.

zentacye Bluthnera, Szredera, Berduksa, Renisza 
innych fabryk. W yn a jem  i reparacyo.

L* I  W *

K RESZCZA TYK  {42. 

Te l. 764.

h  ni

cy!

)*«

otrzym ano og ro m n y 

go to w ych  injKdnych 

modeli

MANTEAUX, PALT
i KOSTYUMÓW

od 24 do 3 5 0  rb.

„Jups-Culotte‘
Or Czerniak ^ T o b . ‘6A.
Syf., wen., mdczopłc.fspec. kur. strict 
niem. plr ). Wszyst. spec. spos 
kur. Oddziel, łóżkr. m i g

Leoznlca ch iru rg iczn a
D ra Med. J. Magowskiego, M.-Włodz. 
33b tel. 26-92. Dr Makowski przyjm. 
9 — to i 4—6. Przyj. stal. chor. o każ- 
dej porze. IM. od 3 rb. na dobę. 586

1

Zwijając hotel „B rystoP  Mikolajow-

skU’‘r  tanio wyprzedaję
całkowite umeblowanie. < h Jądae  
codziennie topriicz ftyiąt) od u. 10 
12 i 3—5 pp. 2C 23

poleca za k ła J  ogrodn iczy

S T E F A N A  L E S IS 7 A
Mar. Bltigowicszcziuska .V_ 104. 2052

NTow o-otw arty m agazyn

na święta.

bielizna
męska, koszule kroch­
malone, białe i kolorowe, 
7. kołnierzami i bez; ko­
szule biaft nocne i kolo­
rowe letnie; kalesony, 
kołnierzyki, mankiety i 
gorsy.

gielizna
damska i dziccinnij ko­
szule, majtki, halki, kal- 
taniki, staniczki, fartusz­
ki, czefłeczki, kapturki, 
chusteczki, garnitury 
clirzestne.

Jiciuna
stotowa 1 po.-ctelowa: 
serwety, serwetki, ri;cz- 
niki, prześcieradła, po- 
szewki, kapy na łóżka 
i poduszki.paltoty
Irinie i wiosc tme angiel­
skie, peleryny, kurtki, 
szlafroki, kamizelki.

I556

Les Modes
Kapeluszy damskich

O trzym ał nowości Z  Paryża . Bluzki, parasale , pończochy, 
rękawiczki,  perfumy, tórehki, grzebienie i wiele in. rzeczy.

....  L —2 KRESZCZATYK JYś 23 wprost Grand-Hotelu.

1983

W c u k i e r n i  „ M A R O I U S
(róg P roreznej i W łodzim ierskiej)

Bez dodatkowej dopłaty
Cukierki w bardzo ozdobnych jajkach, torty od 2 rb. na podstaw ach. 
Przyjm ują  się zam ów ienia na baby, m azurki, to rty  i t. p.

y p ó i i m c e ,  s z l a f r o k i ,  m a ­
l i n k i ,  f i ” ; \ n > ,  k o s l y u m y ,  

s a k i ;  d z i e c i n n e  p a l t o c i k i ,  
s u k i e n k i  i  k o - t v u m v .itaczy

d o  p o d r ó ż y ,  k u f e r k i ,  w a ­
l i z k i ,  n e s e s e r y ,  w o r e c z k i ,  
p i e d v ,  ] ) o r t - p l c d y ,  p u d e l ­

k a ,  p o d i t  z k i ,  t r o k i ,  p o ­
k r o w c e  n a  b i e l i z n ę .

Skórzane
w y r o b y :  p u g i l a r e s y ,  p o r t ­
f e l e ,  p o r t m o n e t k i ,  p a  -  

p i e r o ś t ń c e ,  p o r t a i i a k i ,  rj- 
.  l i c u  l e s ,  w o r e c z k i .

Kapelusze
p t e a s c j j t - ,  l a s k i ,  b u c i ! : i  a  
m c r y k s f i k k i c ,  p a n t o f l e ,  

J ; r a \ w a t v ,  s z e l k g ,  e l . u s t k i .
s p u i k ; ,  s z c z o t k i ,  . r z e b i e -  
n i i  ,  p e r f u m y ,  w o  l a  k o -  

l o n s j t a .  m y d ł o .

Petersburska fabryka bielizny 
i krawatów

R. Ł  KERSZMAN
Prcrezna 2. Telefon 282.

P r z y j m u j ą  s i ę  o b s t a l u n k i ,  ] > r z e -  
r o b l . i  i  z n a c z c i n i e  b ' t ' l i z n v .  (  e -  
n '  M i m i e n n e  i  s t a l e .  1 0 8 2

Poszuku ję przedsięb.. 
któryby mógł w ybu­
dować lub odpowied­
nio u rzą d z ić  bokal 40- 
50 pokoi dla ltcznicy, przy 
jednej z ulic w centrum m ia ­
sta (p07ąd. oficyna 7. ogrodem).
D zierżaw a długoterm  
Kaucya. Dowiedz, uię 
osob. lub listów. Bibik. 
Bulw ar 4. Lecz. ch ir.

1916

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzien 
nika Kijowskiego* nabycia na wa­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym domu poi 
sKim, porozumieliśmy się z wydawca 1 

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumera 

torom.

Dzieje Polski
D ra Feliksa Konacznego
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża 
mapa Polski z podziałem ńa w oje­
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

Rb. K kop. 60
(w ozdobnej ojjfnwic).

K ra k ó w
Rys historyczny do połowy X V II w

Rb, 3 386
(oena księgarska rb. S).

(W  ozdobnej oprawie)
Na prowincyę wysyłam y zr. zalicze­
niem z dołączeniem kosztów prze­

syłki.

Należy 
zrozumieć

całą doniosłość 
zupełnie od rę­

bnego sposobu 

działania Odo- 

Iu: podczas f i  

gdy wszyst- f  

kie i n n e  
środki do 

czyszczeniu 

ust i zębów 

m ogą d z ia ­
łać ty lko w ciągu t rw a ją c eg o  kil 
ka chwil czyszczenia ust, Odol 

działa pr/cc iw gniln ie  jeszcze w 
ciągu wielu godzin już po o czysz­

czeniu zębów. Odol w s y s a  się 

w dziurawe zęby i w błonę ś lu ­

zow ą dziąseł,  n a syc a  je  do p e w ­

nego stopnia  i ten to pozostający 

w ustach p rzec iw gn iln y  zapas  dzia­
ła w łaśnie  godzinami. Dzięki tej 

zadziw ia jącej w łasności Odolu z a ­
pobiega się s tanowczo ro z w o jo ­

wi bakteryi w usjach, a tein 

I samem  os iąga  się  zach ow anie  zę­

bów  w dobrym  stanie.

F lakon  kop. 85. Duży flakon, 

w y sta rcz a ją c y  na kilka m iesięcy 
R b  1 kop. 50. ■ 4 - f
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Przesilenia panosmanizmu 
w Europie.

P ierw szy okres powstania albańczyków 
przeciw rządowi młodoturków zakończy! się 
zwycięstwem  wojsk regularnych. A le pow sta­
nia albańskie inają tę cechę, że się n igdy nie 
kończą. Od czasów Skandenberga aż do epoki 
H am idowskiej, od pogrom u D żawid-baszy aż 
do ostatnich walk m alissorów zaw sze się to 
samo powtarzało: rozgrom iony oddział albań­
ski uchodził w góry, w nieprzystępną krainę 
niezbadanych jeszcze gór albańskich między 
Suchym  Potokiem a 1 >żedżyd-I’!anim cą, na po­
łudnie od jeziora P ław a, gdzie ani redyfy, ani 
nizamy Turghut-haszy za nimi. nie pójaą i przy 
najbliższej sposobności znów z niedostępnych 
skat spadają na doliny „synow ie O rla*, w yci­
nają w pień osady tureckie i napadają znie­
nacka „karaule" (Blokhausy) osmańskie, aby 
z chwilą nadciągnięcia od M itiow icy z północ­
nego wschodu, albo od S an  G iovanni di Medua 
od południa wojsk tureckich znów zniknąć, w 
niedostępnych górach. . T aką już jest natura 
walk o wolność wśród narodów górskich, żt 
im regularne w ojska nigdy nie m ogą dać rady.

P ierw szy okres powstania albańskiego 
na jak iś czas jest zakończony.

A le równocześnie ze stłumieniem pów sfa 
nia na dolinach objaw ia się druga strona do­
tychczas mało zauważona.

Pow stanie albańskie ma dw ie strońy, dwa 
oblicza, które nadają polityczne znaczenie tym 
ruchom: pierwsza to ściśle wewnętrzna, nieza­
dowolenie z panosmańskich tendencyi inłodo- 
tureckiego rządu, który na sposób innych na- 
cyonalistów  zamierza —  z równem  niepowodze­
niem —  przerobić naród na v  iarę i języlc pań­
stw ow y. T a  strona czysto wewnętrzna kw estyi 
albańskiej była już na tern miejscu om awiana. 
W ykazano tam jak  zgoła niedozwolonym i spo­
sobami polityki ucisku i gwałtu rrąd  tnłódótu- 
recki prześladował w iarę i język albańczyków 
w przeciwstawieniu do dawnej H am łJcw 'skiej 
metody, która, zachowując język i w łaściw ości 
narodowe albańskie, powoli przem ieniała w a­
lecznych synów  gór w najw ierniejsze zastępy 
pretoryanów  sultańskich.

Zm ieniona metoda młodoturków zapatrzo 
nych na politykę w ynaradaw iania, praktykow a­
na w bardziej od T u rcyi cyw ilizow anych pań 
stwach chrześcijańskiej kultury, zle w ydaw ała 
owoce skoro w ciągu niespełna trzech lat rzą­
dów młodotureckich aż trzy razy musieli al- 
bańczycy z bronią w ręku dochodzić sw ycn 
swobód narodow ych. Nie wstyd/iii się młodo- 
turcy wkroczyć nawet w dziedzinę języka i 
nauki w szkołach . (ach! jakże nielicznych) a l­
bańskich i popełnili to barbarzyństw o, które 
niezawodnie w muzeach pedagogicznych Europy 
będzie poglądow o przedstaw iane, że kazał’’ 
uczyć młodych albańczyków ich języka sło­
wiańskiego araDskim nauczycielom w alfabecie 
tureckim. Nie można się dziwić, że rozpacz 
pchnęła w ojow ników  albańskich, zawsze do 
walki skorych, do obrony sw ych praw  narodO' 
w ych za pomocą jedynego środka dla każdego 
rządu prow adzącego system atyczny ucisk n aro­
dow y zrozumiałego, tó jest za pomocą karabi­
nów system u Henry-M artin, W em dl i Manli- 
cherów a naw et karabinów  m a s z y n o w y c h S ło ­
wem za pomoc., najnowszej metody" dochodze­
nia praw  narodow ych. Trzydzieści batalionów 
Turghut-baszy, sprowadzonych drogą morską 
do portu w San  G iovąnni di Mcdua, położyło 
koniec walce w otwartym  polu, ale wcale i le, 
dokonaio rozbrojenia całej ludności męskiej- sta­
le bron (i to najlepszą) noszącej. Z a  parę' 
dni lub tygodni usłyszym y znóW o wa'kaeh 
z inahssoram i, k^emantami, szkielam i, sąailam i, 
szasam i i jak  się te szczepy skipoderóW zresztą 
nazyw ają. Biuro korespondencyjne w K o r  
stantynopolu będzie znów rozsyłało kłam liwe 
wieści o zupełnem pokonaniu powstania, 
a cała  prasa, sym patyzująca z młodoturka- 
mi, będzie znów rozpisyw ała hym ny o bo­
haterskich czynach takiego „p sa “ jakim  
był Dżawid-basza lub jest Thurgut szefket- 
basza. A le  w istocie nic się w  Albiinii 
nie zmieniło i nic nie zmieni. Na drodze do 
dalszej likw iaacyi T u rcyi w Europie powstanie 
w A lbanii jest takim sam ym etapem, jakim  
sw ego czasu było powstanie: gi eków, serbów, 
czarnogórców , b ośn ialów , bułgarow  i tylu in ­
nych narodów uciemiężonych. Czyż inaczej pow ­
stała niepodległa G recya, Kum unia, Serb ia, 
Czarnogóra, Bułga^ya, Bośnia i H ercogow ina?

T eraz  czas przychodzi na Macedonię i 
A lbanię.

I : żadne zw ycięstw a panosm anów, ani', 
żadne pokojowe idylle dyplom atów nie zmienią 
praw , które natura narodom w yznaczyła. Na 
chwitę może Je sz cz e  zw yciężyć „pórządek mło- 
doturecki“ i idea panosmanizmu, ■ której teraz 
w  Europie tyle je st  zapalonych wielbicieli 
i obrońców. A le nikt się łudzić na chwilę 
nie może, żeby polityka panosn anizmu mo­
gła  napraw dę na długo tryum fować w chrze­
ścijańskiej i kulturalnej Europie. C ała rzecz, 
że za dużo spadkobierców dziś zgłasza 
się do nie otwartego jeszcze, ale pew ­
nego dziedzictwa. Albania jest pożadana. 
L eży  na drodze starożytnej, dotyka brzegów 
A dryatyku  i może niejeden dreadnought, który 
teraz spuszczają w 1 yeśc ie  lub Genui, będzie 
niebawem puszczony w ruch: pro Albania.

S p ra w a  albańska ma bowiem obok ściśle 
wewnętrznej także i bardzo zewnętrzną stronę 
polityczną, którą dyskretnie zwykło się zamil­
czać w parlamentach, delegaoyach i w  mowach 
m inistrów, kierujących polityką zagraniczną 
państw . A  w łaśnie to zewnętrzne oblicze kw r- 
styi albańskiej jest najciekaw sze i nadaje pięt­
no całemu ruchowi.

G dyby karab iny m ogły nie tylko zabijać, 
ale gdyby mogiy także mówić, opowiedziałyby 
bardzo interesujące szczegóły, skąd się wzięły 

’ na płaninicach gór i w  Suchym  Potoku, wj 
Podgoricy i w Tuzi. K to  je  tam sprowadził?' 
Kto je  zakupił i kto je  wyrobił? Niewątpliwie 
broń albańska je st pier wszej jakości i nietylkó 
nie ustępuje w n’czem „niezapłaconej" broni 
tureckiej, ale ją  jeszcze przewyższa. A lnańczycy 
są uzbrojeń; .w  najlepszą broń.

A  jako  naród w aleczny, bitny, odważny i 
bohaterski w ładają nią n :czgorzej od fanatycz­
nych w yznaw ców  AHaha.*

Kto ich uzbroił i kto ich w przyszłości 
będzie uzbrajał? ,

W iedzą coś niecoś o tern w C etynii, jak 
wiedzą w W iedniu i Rzym ie.

Pow staniem  albańskicm  interesują się g a ­
binety sąsiadów  a j“ den z nich, co praw da ftaj- 
m niejszy i najbiedniejszy, otrzymał już pierwszo' 
ostrzeżenie.

M ocarstw a, którym na tem zależy, “Wysłały 
u J cM C an io gó ry  przyjacielską racłę, aby się

wstrzym ała z objawieniem  wszelkich w yrazów  
i oznak sym patyi, gdyż to komplikuje i tak za- 
wikłaną kw estyę. \

A le inne m ocarstw a nie ótrzym ały ostrze­
żeni,”!, atiiby sobie pozweliły- komukolwiek na; 
pi zyjacielskie rady, które można udzielać takiej! 
Czarnogórze.

Pokój m iłujący Stary król Nikita, niegdyś 
jed yn y przyjaciel w ielkiego mocarza, zachowuje 
ścisłą neutralność. Niemniej jednak pokrewna: 
mową i duchem C zarnogóra udzielna starym ' 
słowiańskiem zwyczajem  serdecznej gościnności 
emigrantom albańskur, którzy sct.roriiTi się na' 
terytoryum małego królestw a Czarnych Gór. 
D w aj przewódcy albańscy Ded— Dżon i Sokół-' 
basza w ypracow ali projekt autonomii A lbanii. 
Ja k o  najw łaściw szy środek do je j urzeczywist­
nienia uważali przedewszystkiem  sprowadzenie 
najlepszej bron , którą poprostu nazyw ają „ s y ­
stem em ". Około 40,000 takiego „system u" vĄ 
daw ało się im najw łaściw szym  wprowadzeniem 
program u autonomicznego w życie. Z  czarno­
górskich zbrojow ni kilkanaście tysięcy „syste­
m u" przeszło ta granicę w gó ry  albańskie. T o  
był początek walk, które już trzeci rok bez 
przerw y trw ają. N awet D żaw id-baszy nie udało 
się rozbroić walecznego szczepu klementów. 
Stam tąd to w tym roku przeniósł się rUcb dc 
m alissorów  katolickich. G órale  albańscy ogłosili 
zakaż płaceń’ ’., podatków władzom tureckim na 
co ani mudiry (naczelnicy powiatów), ani ka­
ra ile (praewódcy eksponow anych twierdz zw a­
nych „Blokhausarrii") nie potrafili skutecznie po­
radzić.

Po dwutygódn:owych walkach na chwilę 
prżćd świętami W ielkiej-Nocy napady zbrojne 
ustały i tureccy 'komendanci mogli wysłać zwy­
cięski’ i depesze do "uropy o stłumieniu pow­
stania. Ale nikt ani chwili w Europie nie u- 
wierzy, ż e b y  to miało oznaczać zaniechanie 
walki. Jćśt tó ty lko chwilowe zawieszenie 
broni po piei w$zem wyczerpaniu.

K w e siy a  A lbańska przybie?'a drugie obli­
cze: kwestyi międzynarodowej.

'staje p rź e J mocarstwam i wielka spraw a, 
jrJc n a  pfzySżŁsSć zapobiedz powtarzaniu takich 
walk, które ani dla C zarnogóry, ani dla A ustryi 
w B ośnii i I lercogow inie nie m ogą być obe 
jętne i kiedyś muszą w yw ołać interw encyę 
zbrojną.

Z  przeciwka patrzą "Wiochy.
O ficyalnie W łochy w ypierają  się w szel­

k iej wspólności z ruchem albańskim.
N ieoficyalnie oddaw na marzą o W ielkiej 

Italii, po tamtej stronie A dryatyku, gdzie za­
chow ały się tradycye panow ania W enecyi, 
gdzie język Włoski iest językiem- łączącym klas 
wyższych i uczony byw a w szkołach, utrzym y­
w anych kosztem rządu w łoskiego, gdzie ducho­
wieństwo katolickie w yw iera  silny w pływ  na 
ludnąsć katolicką albańską; duchowieństwo tc 
je st utrzym ywane przez połowę przez A ustryę 
a przez drugą połowę przez W łochy.

Zajm ują się tą spraWą żyw o w Rzyirtie. 
A  niedaw no ogłoszony był list syna wielkiego 
bohatti &. narodow ego zjednoczonej Italii, R i- 
ciótti G aribald iego , który przyznał, że przyjdzie 
czas na czynne zajęcie sic ruchem w Albanii,

A le  ostrzegał, że dziś jeszcze nie pora, 
jeszcze nie wybiła godzina wolności.

W ięc naw oływ ał do pracy, do przygoto 
w ań i przestrzegał przed nierozważnym i 
krokami.,

' 'P ś jy sfi?  „Tem ps'" naw ołuje ' znów rząd 
mlodoturecH do rozum nych reform  i przestrze­
g ą  Czarnogórę prżed mieszaniem się w spraw ę 
tak zaw iklaną i żtjda ścisłego przestrzegania 
neutralności. W ie bówiem, jakie konsekw eneye 
m ogłyby spaść na Europę, gdyby raz neutral­
ność została przez jedno państw o jednostron­
nie naruszoną. A le  co najbardziej podkreśla 
pokojow o usposobiony „T ćtn ps*— to fakt, że w 
Sprawie A lbańskiej „w szystkie wielkie mocar 
stw a sa a zgodzie ,bez wyjątku i wspólnie do­
radzają Czarnogórze neutralność". „T em ps" p r z y ­
znaje ' racyę  rządowi rałodotbreddeim  i twierdzi, 
że H akki-basza spfełni ciężki obowiązek nakło 
hienia albańczyków do powrótu na drogę p ra­
w a. C zarnógórcy m ogą być nerw ow i —  car lis 
aiment 1'odeilr de la poudre: mogą być ner­
w ow i z powodu strzałów  blizko ich granicy 
w ym ienianych— ale nie m ogą zapoznaw ać nie* 
bezpieczeństwa, którego pierw si padliby ofiarą, 
gd yby nie zatrzymali się na drodze przezorności 
i wdali się w  rozpraw ę z T u rcyą  —  Forte de 
son droit et forte de sa forcc.

Mocarstwa uczynią wszystko, aby kwesrya, 
albkńska pozostała jeszcze jakiś czas kwestyą 
wewnętrzną Turcyi, byleby się tylko nie stała 
kwestą zagraniczną.

Nad T u rcyą  panosm ańską, nad Młodotur 
cyą zbierają się chmury: powstanie w S an aa, 
w Vemen, w Sinon i Iman Ją h łą  wy-,, 
ciińcza ' Siły militarne i finansoWe m łodotur-’ 
*:ów*, powstanie w A lbanii podkopuje ich 
prestige m oralny i zmusza do użycia barba­
rzyńskich środków  represyi poczem znów idą 
nieuniknione skargi na „ Attrocitiesu, czego im 
A n glia  nigdy nie daru je

Nad panósmańskirn program em  św iat 
przejdzie do porządku.

Autonóm lczna T irrcya wielojęzyczna' mo­
gła jak iś czas istnieć. P in  osmańska nigdy nie da 
się pogodzić z ustrojem narodowym  w l\u- 
ropie.

R eak cyą  przeciw temu ustrojowi panos­
manizmu jest niem ilknące pow stanie w górach 
albąńskich, którego żadnym pokojowym  arty­
kułem francuskim nie da się zażegnać, pomimo 
niekłam anej woli m ocarstw do pokojow ego za­
łatwienia tej niespodzianki, dobrze przez sąsia­
dów przygotow anej.

Feccatur intra rnuros et extra.
Nawel prestige Wszechniemieckiego ooroń- 

'cy pąnislamizmu nie uratuje program u panos­
manizmu w Europie.

W. L.

„Timps" o zatargu ze Stelyplnem.
Zatarg p. Stółypiua z Izbaro: PrawudaWczemj 

nie jest już tłómaczony zagranicą tak optymistycz 
nie, jak to byZo dotychczas. Pomimo wyraźnych 
wpływów ambasady rosyjskiej na opmię półurzędo- 
wego organu rządu francuskiego, artykuł ostatniego 
numeru „Tem ps" ..est daleki od optymizmu, tak ob­
ficie produkowanego w organie Suworina.

Konstatując, że stanowisko Rady Państwa po- 
Żośtało po przemówieniu Stołypina niezmienne, pi 
szc „Tem ps":

Je s t  to okoliczność tembardziej poważna, że 
prawo z dn.a 14 marca będzie musiało wkrótce po­
wrócić do tego sarńego ciała prawodawczego. Do­
tychczas mjźna było liczyć na to, że w Dumie 
Państw’ó\” “j znajdzie się większość, dostateczna dla 
uchwalenia nowego prawa. Lecz 
twa trzeba byłoby chyba przewrócić

ic, dostateczna Ha;
: w  Radzie Pań-l 
•ócić całą izbę, aby J

z mniejszości zrobić więKszość. Zae je  się jednak, 
żc polityka izby Wyższej bynajmniej nie zdąża wj 
tym kierunku.

„Cóż więc będzie wówczas, kiedy po zastoso­
waniu środka, zapomocą którego uzyskano wpro 
wadzenie w  życie prawa o ziemstwach, Rada Pai.-: 
Stwa uporczywie będzie odrzucała to p ra w o '  Ro  ­
s j a  znajdzie się w  sytuaeyi konstytucyjnej bez w y j­
ścia. Jest  to sytuacya, najbardziej dla w rogów  j>. 
Stołvpina pożądana. Lecz wszyscy ci, kogo 
rozwój normalny instytucyi prawodawczych ro ­
syjskich interesuje więcej, niż utrzymanie u steru 
"Władzy (ego lub owego ministra, muśzą się niepo­
koić z powodu wypadków, które nastąpić muszą, 
jeśli między rządem a Izbą Wyż.szą nic zapanuje 
zgoda".

rrirrtinfintim inm -r-t "•
'■ v' : , ! .
Pierwsza średnia szkoła polska 

w Paranie.

R ozw ój interesów  polskich wywoła- po- 
tizebę założem a średniej szkoły polskiej, któ- 
raby dostarczała odpowiednicn sił uzdolńionych 
do prow adzenia rozw ijającego się handiu i 
przem ysłu. Rząd parański Nakłada szkoły n ie­
mal na każdej linii w kolonii, lecz szkoły te 
św iecą pustkami, już to z tego względu, żc 
p roWadzone są w języku portugaiski.n, ju t  to 
z tego względu, że uczą w nich m.uczyciele 
zupełnie do tego zawodu nie przysposobieni, 
T o  też koloniści polscy db szkół tych dzieci 
nie posyłają  i o ile możności zakładają .w iasne j  

szkoły. W  R io  C laro jest takich szkółek pol­
skich sześć, lecz dzieci uczą się w nich zale- 
dwue czytać i pisać. O in rycb  przedmiotach 
jak również o celowem w ychow aniu m owy być 
nie może, gdyż nauczyciele nie są ukwalifiko- 
wani, a uczą tylke z konieczności, zw ykle po 
kilka miesięcy t. j. tak długo, dopóki nie o- 
trzym ają stosow niejszego dla siebie zajęcia.

W  takich warunkach zawiązało się w 
MarCchal Mallet T o w . szkoły ‘ m. Kopernika, 
złożone z miejscowych kupców i przem ysłow­
ców. Celem tegó T ow arzystw a jest utrzymanie 
i rozwój średniej sz k o ły ' polskiej w M. Mallet. 
a środkami: wpisow e i w piaty członków, tu­
dzież w pisow e, pobierane od uczniów i ucze­
nie. W edług § 3  statutu T -w a, członkiem mo­
że zostać każdy polak lub polka, z wyjątkiem  
duchownych; § 4 opiewa- Członkiem założycie­
lem zostaje ten, kto do pierwszego egzaminu 
szkolnego, t. j. do 15  g-udnia b. r., złoży na 
rzecz tejże szkoły kw otę ponad too doi. 
Członkiem zw yczajnym  jest ten, kto tytułem 
w piśow ego złoży ro c  Jo l .  i opłaca miesięczne 
wkładki po i dok; § 10  opiewa: Zarząd p rzy j­
muje członków i zarządza funduszami: § 12  o- 
piewa; W  razie upadku szkoły, fundusze T -w a  
przechodzą w całości na pierwszy tego rodzą 
ju  zakład polski w Paranie.

N a ślicznem wzgórzu, tuż przy stacyi ko 
lejow ej, zakupiono przestrzeń o powierzchni 
czterech m orgów i wybudow ano okazały bu 
dynek szkolny łącznie z internatem, w którym 
pomieszczeni są uczniowie, przybyw ający z d a l­
szych okolic Pańańy. Z e  względu nia. nizki po 
ziom szkól ludOWyth, w ym agania na I-szy kurs 
tej szkoły są  bardzo ograniczone. Szkoła ma 5j, 
kursów  jednorocznych, a plan nauk obejmuje 
następujące przedm ioty: jeżyk  polski, portu- 

fjęalSki, francuski, niemiecki, arytm etykę z ra ­
chunkowością, geografię, historyę, nauki przy­
rodnicze, rysunki, >piew i gim nastykę. D la 
dziewcząt istnieje osobny przcdniiOt nauk ko­
biecych: robót Iręcżnych i kroju?

Dnia 1 m arca b. r. zostały otwarte dw a 
pierw sze kursy, później to  roku p rzybyw ać bę­
dzie jćden kurs.

Zakupno ogrodu szkolnego, budowa gm a­
chu i internatu, ja k  również zaopatrzenie szko­
ły w niezbędne przybory naukowe, w yczerpały 
W zupełności fundusze T ow arzystw a. . Zarząd 
ma jednak przekonanie, ie  koloniści polscy w 
Paranie, ja k  i światła publiczność m acierzyste­
go kraju, nie pozostaną obojętni na w ysiłki 
garstki rodaków , którzy dokładają wszelkich 
sił, aby w tutejszych w atunkach zapewnić 10- 
zwój naszemu, narodowi

lwa psia i  Bady Państwa
hr. Olizara

na poskdzsnit Państwa w ( 2  kwtofcta 1911 r.
(Podczas dyskusyl nad projektem prawa 

o urządMTi rolnych).

W asża Eksceteńcyo i panow ie członkowie 
R a d y  Państw a!

Pozw olę sobie powiedzieć tylko kiłka słów, 
by w yjaśn ić te m otyw y, które skłaniają mnie 
w danym wypadku do podzielenia zdania Więk­
szości kom isyi. Sądzę, że koniecznvfn w arun­
kiem racyó n iln ego  rozstrzygnięcia każdej spra­
w y jest spraw iedliw ość i szybkość; je śli można 
z konieczności żi Obić jakiekolw iek Ustępstwo, 
to można je  uczynić kosztem szybkości, ale 
w :adnym razie kosztem spraw iedliw ości, rę ­
kojm ią zaś spraw iedliw ości decyzyi jest w da­
nym w ypadku taki spośób zaskarżenia, jak i 
próponuje większość kom isyi. D latego też, by 
zrobić w yjątek, trzeba sobie przedewszys.kiem  
dobrze uświadom ić, czy to możebne, czy to k o ­
nieczne i co będziemy mieć wzamian. Co się 
tyczy pierw szego, t. j. możliwości, to sądzę, że  ̂
dla wszystkich jest zupełnie jasne, że spraw a 
urządzeń rolnych należy do najw ażniejszych, 
jakie matny na po-ządku dziennym. Gd urzą­
dzeń rolnych zależy byt w łościan, zatrży zara­
zem i byt. wszystkich, w łaścicieli ziemskich, 
którzy m ają szachówhicę. Serwituty i inne 
spraw y zw iązane z urządzeniami rolnemi.

W reszcie i ca ły  ustrój państw ów y jest 
tak ściśle zw iązany z bytem włościańskim , że 
państwo jest mocno zainteresow ane w rozstrzy­
gnięciu spraw y urządzeń rolnych. W  takich 
warunkach, jeśli te Sprawy są nadzwyczajnie 
ważne, to pow inny one posiadać więcej a nie 
zaś mniej gw arancyi. Mniejszość- zaś uważa, 
że spraw a uiządzeń rolnych, ma odrębne w ła­
ściw ości, które w ym agają  również odrębnego'] 
sposobu zaskarżenia decyzyi. P ierw szą w łaści­
wość upatrują oni w tej okoliczności, że u tych 
spraw ach niema sprzfeczności interesów , a są 
tylko jednakow e pragnienia kilku osób, dążą-, 
cy d i do załatw ienia zgodnego swoich spraw 
gruntow ych, że cżtonek kom isyi urządzeń rol- 
hych jest racre j ffo śred n ik im  i że działa on, 
pod czujnym dozorem wszystkich zainteresó-, 
wanych osób i w ten sposób, pomyłki są  omal- 
niemożliwe. . N ie przeczę, że w szystko to je st 
pożądane, rug przeczę rów nież i temu, że .to 
jest możliwe w poszczególnych wypadkach, lecz

właśnie na skutek tych w ypadków  sądzę, że 
obojętne jest, jak i będzie porządek instancyi, 
dlatego, że w tych w ypadkach me pędzie 
skarg; lecz ojirócz tego jest caia inna katego- 
ry a  spraw . W szak, jak  wiadomo, panowie, 
spraw y, dotyczące urządzeń rolnych, pow stają 
nie tjdko za zgodą stron, lecz rów nież i W dro­
dze przym usowej; optócz tego nawet V  tych 
spraw ach, gdzie narazie była zgoda stron, mo­
że się w jTwiązać następnie różnica zdań i w ów ­
czas postać rzeczy zupełnie się zmienia.

S p ra w y  stają się spor nem i, powstaje 
sprzeczność interesów , członek kom isyi urządzeń 
rolnych staje się już nic pośrednikiem , lecz ra ­
czej sędzią. Co się zaś tyczy czujnego dozo­
ru stron, to wiem y dobrze, że ten czujny do­
zór może być dw ójakiego rodzaju —  zc strony 
włościan w yzyskiw aczy, którzy chcą otrzym a1, 
cudze i ze strony włościan nieośw ieconych, 
którzy niezawsze umieją bronić swej w łasności.

Mniejszość kuniisyi wskazuje jeszcze na 
inną w łaściw ość tych spraw , a m ianowicie na 
to, że w spfaw ach  sądowym i zazwyczaj jest riie 
więcej, n il  dwie do trzech oSób żainteresowa- 
nych) że są  koszty sądowe, podczas, gd y  w 
spraw ach urządzeń rolnych zainteresow ane są 
dziesiątki i setki osób, kosztów sądow ych nie­
ma i oprócz tego jest ziemia, która w ym aga 
dobrego gospóuarza. Co się tyczy ostatniego 
zarzutu, że niepodobna przypuścić, by w ło ścia ­
nin, który nie wie, czy dana parcela ziemi b ę­
dzie do n’ eero należeć, gospodarow ać będzie do­
brze na tej parcteli, to ten zarzut, mojem zda­
niem, je st daleko w ażniejszy od pierw szego 
Jednakże nie mogę go  uznać ża zupełnie uza­
sadniony. Po pierwsze mnie się zdaje, że o ile 
będzie mial miejsce spór, to w ytw orzy się on. 
raczej pomiędzy większością a mniejszością da 
nej gm iny, a je śli w yniknie on pomiędzy całą 
gm iną a jednostką, tó jedynie w tym razie, gdy 
ta jednostka będżie istotnie dotknięta W ystę­
pować przeciwdto całej gm inie jest to dla je ­
dnostki rzecz dość niebezpieczna i wątpliw a, 
czy Wielu się na to odważy. Oprócz tego są-, 
dzę, że w łościanin z natury ostrożny i o ile( 
spraw a nie będzie ostatecznie rozśt.zygrńęta, oj 
ile dla niego nie stanie się zupeln” jasriem, j 
czy dana parcela będzie należeć do niego, czy 
cio kogo innego, nie ódwaźy' sie on źle góspo- 
d ąro w ić  na ten?, czerń w danej chwili włada, 
diatego, że nie będzie wiedział napett no, czy 
zostanie właścicielem  parceli, czy też przejdzie 
ona w inne r^ce.

Przechodzimy do tmej części kw estyi, s 
mianowicie, o ile wniosek mniejszości jest ko­
nieczny. W iadom o, że konitczność w danym 
wypadku polega na obaw ie, wyrażonej przez 
mniejszość komisyi, że w ten sposÓD w ytw  irzy 
się zwłoka, powstanie hamulec dla całej sp ra­
w y urządzeń rolnych. Nie wątpię,- że może po­
w stać zwłoka, lecz zwłoka ta może trw ać mie­
siące, a nie lata, albowiem naw ef przy obecnym 
porządku sp raw y nigdy nie ciągną się całymi 
latami w sen ic ie . T ak  będzie i później. LecsJ 
'gćyby nawet siało  się inaczej, to nie naieży 
zapom inać, że w tłauym Wypadku wchóazi w 
grę interes państw ow y i gdyby to w sam ej rze­
czy ham owało spraw y, gdyby spraw y zalegały 
latami, wów czas rząd rów nież użyłby środków, 
zapew niających szybkejść śiodków  w danym 
wypadku bardzo łatw ych, a polegających po- 
próśtu na Zwiększeniu ilości członków senatu i 
rozszerzeniu kancelaryi, jak  to mialo,^ miejsce z, 
powodu prawa z d. 14  czerwca, i wszystko w 
ten sposób byłoby załatwione.

Z  drugiej strony, sadzę, że zwłoka trw a­
ją ca  m iesiące, n ie móze le j sprawie wyrządzić 
sp ec ja ln e j ŚZKGĆy, dlatego, że, jakkóiw iek u- 
znaję za zupełnie pożądane to, o czein m ow’ l 
I. Leontow irz, a m ianowicie, by spraw y, do­
tyczące urządzeń rolnych, mogły być rozstrzy­
gane od początku do końca w jednym  okresie 
robót polnych, czyli ud w iosny do jesien i, jed ­
nakże wątpię czy to je st możliwe, wszak w ie­
my, że na spraw y analogiczne, a mianowicie 
na spraw y dotycząće przejścia do gospodarki 
futorow ej, potrzeba zawsze daleko więcej cza­
su, w ynika to wskutek zwłoki na miejscach z 
w iny kom isyi urządzeń rolnych, z braku g e o ­
metrów i z innych przyczyn. Je ś li zaś termin 
będzie dłuższy, niż jeden okres robót polnych, 
to w ów czas 3  lub 4 miesiące mniej lub więcej 
niema znaczeńlk. M uszę jeszcze zwrócić uw agę 
i na tę okoliczność, żc gd yby ńaw et była 
zw łoka, gd yb y  ona wyrządziła pew nego ro ­
dzaju szkody, to dla naszych włościan spraw a 
urządzeń rolnych ma' tak pow ażne znaczenie 
i od tylu lat przygotow ują się już oni do niej, 
że ta kilkom iesięczna zwłoka nikogoby z nich 
nie zdziwiła. Tym czasem  g a yb y , wskutek zbyt. 
szybkiego rozstrzygnięcia kw estyi powstała 
pew na niespraw iedliw ość, to sądzę, że w ów ­
czas wi ażenie byłoby daleko silniejsze. M ogę 
powieazieć z w łasnego dośw iadczenia, że wsku­
tek tego, iż przy przejściu do gospodark futo- 
rów ej &  j “ dnej znanej mi wśi, dopuszczone 
b y ły  pewne niepraw idłow ości, wszystkie wsie. 
sąsiednie, które powzięły już UchWalę przejścia ’ 
do gospodarki futorow ej, cofnęły sv-o,ą uchwa­
łę i cala sp ia w a  zasiała zaham ow ana w  tym. 
rejonie na czas n iejaki. Przechodząc wreszcie, 
panow ie, do ostatniego punktu, a m ianowicie’ 
do tych instytucyi, które mają zastąpić istnie- 
jtjcy porządek zaskarżania uchwał, muszę po­
wiedzieć, że, pó pierwsze, tak zw ana pierwsza 
iństancyą, a m ianowicie członkowie kom isy’ 
drżąJżeń rolnych, zupełnie mhie nie zad aw a­
la. W szak panowie, jeśli uztiajetny, że sp ra - ’ 
w y  te są ważne, to nie m ogą one być decydo- 
wane przóz jednostki, dc tego konieczne są in- 
stytuCye zbjoro.we. Oprócz tego, któż będą c. 
członkowie kom isyi urządzeń rolnych: członek
stały, naczelnik ziemski lub geom etra. Sadzę, 
że w naszych większych powiatach, w w ięk­
szości wypadków , będą to w łaśnie geom etrzy i 
czyz można sobie w yobrazić by sp ra n a , Jd ty - 
cząca w łasność’ ziemi, spraw a, w której mogą 
być bardzo zawikłane kw estye prawne, roz­
strzygana b y li  na miejscu przez pierwszą in- 
stancyę— geom etrę? C o  się zaś tyczy drugie 
instancyi w powiatach, to, panowie, naieżj 
Stwierdzić, że i tutaj ta pewność, kiórą żywi 
mniejszość, że w danym  wypadku spraw a jest 
racyonalnie postaw iona, nu zadaw ala mnie 
W szak jeśli w danym  wypadku w rozstrzyga­
niu kw estyi, powitinl brać odział członkowie j 
stali i członkowie sądu okręgow ego, to nie po­
winniśm y zapom inać, ze ten sam członek stińy 
w wielu w ypadkach bidzie w p ierw szej instttn- 
cyi; pc pierwsze będzie on Osobiście rozstrzy 
gał spraw y 1 po w tóre, sam  będzie je kontro-' 
low ał. N astępnie, członek sądu okręgow ego 1 
członek s t i ły  -to tylko 2 głosy.

Nie należy zaoom inać, że do składu ko- 
m:svi pow iatow ej wchodzi 4 członków od w ło­
ścian i 3 od Ziemstwa i  że w  ten sposób mo 
że "się Utworzyć większość, która irioże rozstrzy­
gać spraw y wbrew opinii członka stałego i 
członka sądu okręgow ego, bez dostatecznej

znajom ości strony praw nej sp ia w y  i, oprócz 
tego, niekiedy uchwały m ogą być niezupełnie 
bezstronne, ponieważ ludzie będą mieli zbyt 
blizką styczność ze spraw ą. Co się tyczy g u ­
berni), to uważam, że guberniałne koim syc
urządzeń rolnych w charakterze instancyi ape­
lacyjnych, Są bezwarunkowo pożyteczne. Nie 
będę przytaczać idiotywów, dlatego, ze mówił
o tern bardzo obszernie A. Z inow jew  i ja  w
zupełności się z nim zgadzam, lecz nie mogę 
nie zw-rócić uwagi i na to, co proponuje mniej­
szość, a mianowicie by gnberniałna kom isy a
urządzeń rolnych działała w charakterze instan­
cyi kasacyjnej —  z tern nic mogę się w żaden 
spdśób zgodzić. Czy można się na to zgodzie, 
by spraw y prawne rozstrzygane były w nsty- 
tucyi, gdzie ha 9 1 osób tylko 2 obowiązane są 
mieć wykształcenie praw ne? Czyż można to 
porów nać z drugim departamentem senatu, lub 
naw et z izbami sądoweini, które według słów 
mniejszości rozstrzygają niektóre spraw y k a sa ­
cyjne w kraju Zakaukazkim . Z  tycn względów 
uważam, że pc pierwsze, spraw y urządzeń ro l­
nych sa tak ważne, ze pow inny być zag w aran ­
towane nie muiej, lecz więcej od inńych spraw , 
po drugie, że jeśli pbzy istniejącym  porządku 
instancyi bedzie nawet zwłoka, to zwłoka ta 
nie może być n igdy takim namulcem, któryby 
przeszkadzał przeprowadzeniu Sjiraw urządzeń 
rolnych i wreszcie po trztcie, że ten porządek, 
który nam proponuje mniejszo ć, nie może w 
żadnym razie daw ać dostatecznej rękojmi dla 
zainteresow anych osób. Z  tych wszystkich 
względów będę glosow ał za zdaniem w ięk­
szości.

ś im m m m m m m m .

bandytami.
Noc rezurekcyjną miała L ód / nadzw y­

czajną. Cale miasto pozostaje pod wrażeniem 
p.zebytyćn wstrząśnień, skutkiem w ypadków , 
‘■przypominających poniekąd niedaw ne w yd arze­
nia w Londynie, m ianowicie przy ul. Houns- 
ditśfch, o których nam już doniósł te legraficz­
nie nasz korespondent.

Rzecz miała się tak: Od daw na polieya
poszukiwała niejakiego Edw ard a Dfużniew skic- 
go, znanego z wielu zamachów i zabójstw , po 
których zaw sze umiał zręcznie ujść rąk po­
ścigu.

W Sźeregu wfełu przestępstw zarzucano 
mu, iż kierował zamachem na pociąg pod W ,- 
dzewem, a ostatnio miał też dokonać napadu 
na pocztę między Turkiem  a Kaliszem .

Przedtem dokonał z kom panionam i zabój­
stw a 2 strażników na szosie 7. Łodzi do P a ­
bianic, zabił dwóch strażników na ul. R z g o w ­
skiej w Łodzi, wreszcie Dlużniewski był sp raw ­
cą rozgłośnej ucieczki z dw orca kolei fabryczno- 
łódzkiej, obsadzonego um yślnie w celu ujęcia 
go  przez policyę. W ów czaś nietylko uciekł bez­
karnie z dwom a czy trzema kolegam i, ale zabił 
agenta połicyi i pontach, w yw ołany przez nie­
go, był przyczyną śm ierć' kilku osób.

Ścigan o  go potem na jednej ze starom iej­
skich ulic w Lodzi, jednakże uciekł, a w ogóle, 
dzięki zręczności i przytom ności umysłu, sp eł­
zały na niczem wszelkie na niego w’yp -aw y .

Ja k iś  czas ńie było o nim wiadom ości; 
snać działał w innych m iejscowościach.

W  nocy z soboty na niedzielę znalazł się 
Dlużniewski, z trzema sw ym i kolegam i w m iesz­
kaniu ^niejakiego Brzeziny w domu pod Nr. 1 5 1  
przy ul. W idzęwskiej, ró g  Pustej. Podobno 
wpadł tam, widząc, iż jest w’ niebezpieczeń­
stwie. Niewiadom o, w jak i sposób Dlużniewski 
dostał się do ow egc domu, który zamieszkują 
tylko ófieyali.ści T o w . akc. M . Silbersteina.

Dom to dw upiętrow y, o 9 oknach frontu, 
1 posiadał 16  lokalów, żfńrtieszkańych przez tyleż 

rodzin, stanow iący w łasność w spom nianego T o ­
w arzystw a.

ja k  objaśnia Brzezina, poszukiw ani przez 
policyę zabójcy w padli do jego  m ieszkania o 
godz. 2 w nocy, kiedy polieya dom osaczyła. 
W edług słów tegoż Brzeziny, napastnicy w y ­
rzucili go i podcź&s szam otan.a się z nim, z ra­
nili go w rękę browningiem , a jak  mówił do 
in n jch — zębam .

W  jaki sposót rodzina Brzeziny wydo 
stała się z zajętego przez Dłużni iw skiego i to ­
w arzyszów  mieszkania —  niev iadomo, dość, że 
poszukiwani zaDÓjcy zatarasow ali się i snać 
postanow ili walczyć do upadłego.

Tym czasem  polieya, złożona z dużego od­
działu stójkow ych, żandarm ów i agentów , pod 
kierunkiem policm ajstra m. Lodzi, R iezan o w a, 
naczelnika żanda-m eryi, Leontow icza, pom ocni­
ka, K rasso w sk iego  i naczelnika wydziału ś led ­
czego, P iekura, otoczyła dotn ze w szystkich  
stron, ib y  nikt się z n iego w ydostać nie m ógł.

Około gódz. 5 nad ranem kilku policyan- 
tów pod w odzą p. Piekura weszió do Wńętrza 
kam ienicy i zastukaV’Szy, do drzwi m feśżkania 
Brzeziny, weżwati bandytów ' do poddania się. 
W  odpowiedzi rozległy się śtrzMVV w óbec Cze­
go  usiłoWano przy pómocy Wezwanych straża­
ków wysadzić lub podpalić arzw .. Gęste prze­
cież kule, które przebijały drzwi, zm usiły do 
odstąpienia oblegających.

W ów czas postanow iono rozpocząć oblę­
żenie od zewnątrz. W ezw ano w ojsko, które 
pod kierunkiem połicyi rozstaw iano w dużem 
promieniu, aby w strzym ać 'uch  uliczny, nastę­
pnie Wydarło rcfzkaz, abv w szyscy lokatorzy 
bezzwłocznie opuścili mieszkami..

O czyw iście w całym domu nikt nie spał, 
w szyscy byk P0fl wrażeniem  niezw ykłego w y- 
darżenia. W iadom ość, że oom ma oyć ostrze­
liw any, przeraziła lokatorów , to też, gd y  rozka­
zano iin dóm opuścić, w szyscy w ybiegli w po­
płochu, w czem kto mogł. K obiety naw pół u- 
brane, dzieci w koszulach, mężczyźni —  w s^ jst- 
ko to zgrom adzone w ogrodzie, aż do w y ja - 
śn :enia osobistości.

Tymczaserr,. polieya otoćzyła dom pierście­
niem i zaczęła strzelać ź dachów dom ów Są­
siednich, z balkonów oraz z- poza zasłon drew ­
nianych. naprędce zbudowanych.

Na tc Wszystkie strzały bandyci nie odpo­
w iadali, dopiero może po upływ ie godziny za- 
cżęła się gęsta kanonada z okien oblężonego 
domu. W ym iana strzałów  trw ała około pół 
godzin)’ . , Huk w ciszy poranku rozlegał się po 
dalej dżielm cy i gromad ził ze wszystkich stron 
m iasta tłumy ciekawych. Nikogo przecież bli­
zko kordony wtijskOWt nie puszczały.

N agle z okna m ieszkania, zajętego przez 
oblężonych, ukazał się rosły  mężczyzna i w y ­
skoczył nŁ dach sąsiedniego domu drew niane­
go, jednopiętrow ego. W ym ierzono doń i po­
mimo, że został im iiony dw iem a Kulami, zesko­
czył na ziemię i w biegł tło ogroau. W  jednej 
ręce trzymał podniesiony b"Ownińg, w dćtigidj 
miał żelazną kasetk -.d o  pieniędzy.



N" 93 D Z I E N N I K _______ K I J O W S K I 3

W  ogrodzie człowiek ow u^tull, lecz nie 
stracił przytom ności, poddano go więc badaniu.

Okazało się, że nazyw a się Stefan  Slabati, 
ma lat około 24.

Zaw ezw ano Pogotow ie ratunkowe, które 
udzieliło rannemu pomocy.

Ostrzeliwanie domu trw ało dalej, a strza­
ły  z obu stron padały coraz gęściej. W reszcie 
ze strony bandytów ustały, ale o poddaniu się 
ich mowy nie by]o.

Po niejakim czas.e ze wszystkich stron 
domu ukazały się kłęby dymu i płomienie całą 
siłą buchać zaczęły ze wszystkich okien. Stało 
się to około godz. 8 i pól. Podpalony dom w 
mgnieniu oka zajęty został przez morze pło­
mieni. Rów nocześnie grzm iała salw a za salw ą.

Straszne i okropne spraw iało  to w raże­
nie, prócz kam ienicy bowiem płonęło cale mie­
nie rodzin, które w niej mieszkali i... żywi lu­
dzie, mianowicie owi uparci bandyci, którzy, 
pomimo utrat}' wszelł iej nadziei ucieczki z o- 
sączonego domu, nie chcieli w yjść z niego i 
oddać się dobrow olnie w ręce policyi.

Straż ogniow a była bezradna. Nie mogąc 
uratow ać płonącej gw ałtow nie kam ienicy, skie­
row ała  całą akcyę na sąsiednie domy, aby tam 
nie dopuścić płomieni. W reszcie gdy runął 
dach nad drugiem piętrem, zacęto lać strum ie­
niami wodę ze wszystkich sikaw ek. W reszcie 
ogień stłumiono.

W ów czas polieya ze strażnikam i weszła 
do zam ienionego w zgliszcza wnętrza i w mie­
szkaniu, w którein byli zatarasow ani bandyci, 
znaleziono trzy okropnie zwęglone trugy. Obok 
nich leżały lufy od m auzerów, sztylety i różne 
zwęglone przed mioty.

W  zwłokach polieya rozpoznała Edw arda 
1 ilużniewskiego, znanego w św iecie bandyckim 
z przezwisk „W a lig ło w a ", kom paniona jego, 
również słynnego z zabójstw i napadów  —  
Jacn a , którego zwano „M iędzynogą", wreszcie 
kolegę if>h niejakiego Jaszkego.

Zw łoki odwieziono do kostnicy przy 
szpitalu ś\v. \leksandra, dokąd też odwiezio- 
ziono pod silną eskortą rannego Stefan a S ła- 
bonia.

Pow iadom iony telegraficznie o powyższem 
wydarzeniu gubernator piotrkow ski, szambelan 
Jaczew skij, niezwłocznie w yjechał z Piotrkow a 
i przybył do Łodzi dzisiaj po południu.

Lokatorzy spalonej kam ienicy do godz. 3 
po południu znajdowali się na placu fabrycz­
nym, poczem adm inistracya fabryczna umieściła 
ich w' mieszkaniach innych ofieyalistów .

Lokatorow ie o w : pozostali na razie bez 
dachu i mienia, )ak rów nież bez chleba. Dzięki 
jednak dyrektorow i fabryki, p. W ołkowskiem u, 
który wszystko ęo miał przygotow ane na św ię­
ta, rozdał między nich, oraz dzięki pomocy ze 
siron rodzin właścicieli fabryk, znaleźli tym ­
czasowe zabezpieczenie.

Po przybyciu swojem  do Łodzi, guberna­
tor piotrkowski zwiedził miejsce w ydarzenia i 
przyjm ował 1 aporty’. .

W e wtorek o godz. 8 wieczorem zabi a- 
ny do szpitala Stefan  Słaboń umarł.

Podobno banda Dlużniewskiego "składała 
się z większej liczby uczestników, przecież n a j­
niebezpieczniejszymi w niej mieli być ci, którzy 
wraz z nim zginęli.

M ajstra Brzezinę aresztowano, jako po­
dejrzanego o współudział w operacyach ban­
dytów .

Rodziny, które w yeksm itow ano ze spalo­
nego domu, dotychczas nie uspokoiły się z prze­
bytych wrażeń i wzruszeń, których doznały. 
W szyscy obiecyw ali sobie spędzić święta W iel­
kanocne wesoło, tymczasem traf zrządził, iż 
znajdow ali się wśród kul i płomieni..

Z FINLANDYI.

Ja k  donosi „Riecz" w  ciągu kilku dni odby­
w ały  się pod kierownictwem gubernatora niulandz- 
kiego w  Helsingforsie rewizye... w  cyrkułach poli­
cyjnych. Skonfiskowano przytem dość duży zapas 
broni, który przechowywano w  cyrkułach.

Podobno kiedy zainterpelowano gubernatora
0 powody tych rewizyi, odpowiedział on, że ma 
poufną instrukcyę, na podstawie której działał. 
W edług innej wersyi gubernator oglądał cyrkuły 
tylko w  celu udzielenia general-gubernatorowi in- 
formacyi o stanie policyi helsingforskiej. Zw rócił  
przytem uwagę na przechowywaną w  cyrkułach 
broń systemu, nieużywanego przez policyę. Ponie­
waż zaś senat wydał rozkaz, ażeby broń skonfisko­
waną przez pobcyę oddawano wiadzom wojsko­
wym, gubtrnator nakazał zabrać ją z cyrkułów
1 oddać wojsku.

Pisma finlandzkie komunikują, że broń ta 
wcale  nie była konfiskowana, stanowi zaś wlssnosć. 
skarbu finlandzkiego. Podczas buntu sweaborskie- 
go zakupił ją senat finlandzki dla zorganizowanej 
wówczas „obiony". Kiedy zas „obrona11 przestała 
funkeyonować, senat oddał broń władzom poli­
cyjnym.

Z prasy rosyjskiej.
„ S w ie t“ jest niezadowolony, że księdza 

W iercińskiego tylko  w ysiano zagranicę.

„Oni (ks. Wierciński i inni „jezuici11) — pisze 
„Sw iet"  - - są wojującym, wrogami kościoła p raw o­
sławnego i działaczami politycznymi, ryjącymi pod 
państwowością rosyjska

„Z nimi można dać sobie radę wówczas, kie­
dy się ich będzie traktowało jako przestępców.

„W ysyłanie zaś zagranicę i połowiczne rewe- 
lacye do niczego nie doprowadzą".

O rganow i petersburskich nacyonalistów  
zaw sze za mało.

„Ziem szczina" uczy p. Suw orina logiki. 
„N ow oje \V rem ia" bowiem całą sw oją argum en­
ta c ja  przeciwko interpelacyi sprow adza do tego, 
że R ad a  Państw a nie miała prawa interpelować 
ministra, niepodlegającego ju rysdykcyi Senatu. 
„Ziem szczina" zaś przypomina, że w Dumie 
jest znaczna ilość interpelacyi.

„Wśród nich są interpelacye, skierowane do 
ministra woiny, ministra marynarki i namiestnika 
Kaukazu, jakk iwiek /.aden z tych dygnitarzy nie 
podlega iurysdykcyi Senatu. Imerpelacyi zaś, skie­
rowanych do prezesa rady m inistrów ' było frr//- 
(Icittiii firnie.

„Rzecz dziwna, Ze „Nowoje W rem ia" dopiero 
teraz dopatrzyło się w  nich „nielegalności".

Je st  to istotnie dość dziwne, ale wiado­
mo przecież, że „N ow oje W rem ia" tak gada, 
ja k  wypada.

„Na cały szereg tych interpelacyi — za­
znacza „Ziemszczina" — r-zącl odpowiadał, nie pod­
nosząc kwestyi niemożliwości ich przyjęcia, lnnemi 
s łow y sam rząd interpretował prawo interpelacyi 
dość rozciągliwie; sam on usartkeyonował w  tej

d/.iciUiiiic. pewną praktykę. |o '(li  następnie Rada 
Państwa postąpiła zgodnie z tą praktyką, uznaną 
przez rząd, to chyba nielogicznie postępują organy 
prasy, a szczególniej „Nowoje W rem ia",  oskarża­
jąc Radę Państwa, że wkroczyła na „niebezpieczną 
drogę".

A  tymczasem „N ow oje W rem ia" baw i się 
sobie w półurzędowe „op isy" w ypadków  i tak 
prawi:

„Stołypinowi urządzono pułapkę. Wspólnemi 
siłami skrajnej prawicy, lewicy i polaków, za któ 
rym i idzie na pasku t. zw. centrum R ad y Państwa, 
obalono projekt ziemstwa kuryalnego. Jałt to pięknie 
wyraził Stołypił w  swej tnowie— „położono ciężki 
kamień grobowy" na prawo, które było wyrazem 
„rosyjskich nadziei i rosyjskich tradyc.yi". Kiedy się 
to stało i kiedy się w yk ry ły  machinacye tego, co 
się stało, mówiono, że odegrały tu rolę względy 
„osobiste". Mniejsza czy tak było. A le  Stołypin zro­
zumiał i miał zupełną słusznosc, mówiąc, że „myśl, 
która przeważyła" w Kadzie i opinia rządu — „to 
dwa światy, dwa poglądy na państwo i państwo­
wość", a uważając, iż w  .akich warunkach niepo­
dobna pracować razem, podał się do dymssyi.

„A le  nastąpiła odmienna decyzya i role się 
zmieniły. Nie ulega wątpliwości, że Rada Państwa 
otrzymała silny Cios, na który zareagowała swoją 
interpelacją. Ale  cóż ntogła zmienić interpelacya 
w  tym kierunku, w  jakim szły  wypadki po aktach 
12—15 marca? Stołypin pozostał na swem stanowi­
sku naturalnie zupełnie nie dlatego, że ma nadzieję 
przekonać Radę Państwa lub też przychylić się do 
jej zdania. Najprostsza logika nakazuje przyznać, że 
Stołypin pozostał na swem stanowisku w  przeko­
naniu, że ma możność obrony swego punktu widze­
nia, czy chce czy nie chce godzi<- się nań Rada 

'Państwa, i on to zaznaczył w  mowie tak wyraźnie, 
że nikt nie ntoże mieć żadnej wątpliwości co do 
dalszego kierunku rosyjskiej polityki wewnętrznej".

Żadnych wątpliwości nie ma 4 „N ow oje 
W rem ia", ale jak  to jeszcze z tą „polityką" 
będzie— to niewiadomo.

„Nie w iem y—piszą poważne „Ruskija Wiedo- 
mosti"—na co w  przyszłości liczy prezes ministrów; 
ezy ma on nadzieję na to, że Rada Państwa zrezy­
gnuje 7. opozycyi z chwilą, kiedy stanie wobec tak 
•u dokonanego, czy myśli może, iż opór R ad y zo­
stanie zawczasu złamany sposobami, praktykowa­
nymi na Durnowo i Trepowie, czy też wprost przy­
puszcza, że można będzie ponownie zastosować 
art. 87. A le  w  gruncie rzeczy to wszystko jedno, 
żadna z tych ewentualności nic zmienia taktu o- 
twarcie wypowiadanej tendencyi do wydąwania 
praw w brew  opinii jednej z izb, czyli do odrzuce­
nia art. 86 praw zasadniczych".

„B irżew yja  W iedom osti" om aw iają ew en­
tualny wynik rozpraw  nad interpelacyą w D u­
mie.

„Po głosowaniu w  Radzie Państwa można 
z pewnem prawdopodobieństwem powiedzieć, że 
w  izbie niższej uformuje się nawet taka większość, 
przy której sprawa pójdzie do decyzyi Monarchy. 
Pomiędzy izbami wyniknie naturalne współzawo­
dnictwo, które zmusi izbę niższą w  obronie swych 
praw i w celu poparcia izby wyższej do wypow ie­
dzenia się wyraźniejszego i bardziej stanowczego".

Trudno oczywiście przesądzać, jak to gło­
sowanie wypadnie. Na razie „U tro R o ssii"  za­
stanaw ia się jeszcze nad głosowaniem  R ad y  
Państw a i nad tem, dlaczego lormuła przejścia 
była tak 'agodna.

„Przypuszczamy—pisze „ I t r o  R o ss i i "—że do 
kładnego oolićzenia g łosów dokonano prywatnie 
przed wniesieniem przez 39 posłow formuły przej­
ścia. Z  obrachunku wypadło, że większości - 3 prze­
ciwnicy Slolypiria nic posiadają. Powściągliwość 
formuły tłóinaczy się naszćm zdaniem jeszcze inny­
mi motywami. W  ten sposób uważano za możliwe 
skupie około formuły głosy tych posłów, którzy, 
,choć protestowali przeciwko postępowaniu głowy 
rządu, ale za bardziej ostrą formułą nie mogliby 
s ię  wypowiedzieć".

(i.)

Sprawy drogowe.
W  dn. 4 kw ietnia r. b. odbyło się posie­

dzenie ziemskiej kom isyi drogow ej. Prezes ko- 
m isyi p. W . Demczenko złożył sprawozdanie 
z organizacyi robót drogow ych i wypełnienia 
powinności drogow ej w ciągu ostatniego 3-le- 
cia. Spraw ozdanie wykazało, iż w gub k ijow ­
skiej na roboty drogow e wydatkow ane były 
8 proc. rocznego budżetu ziemskiego, wów czas 
kiedy w innych guberniach procent ten waha 
się między 9, 7 —  16 ,8 5  proc.; kiedy wydatek 
na roboty drogow e na jednego mieszkańca w y ­
nosi tam 15 ,7  kop. w gub. kijow skiej sięga 
on zaledwie 5 ,2  kop. Takie bagatelizowanie 
kw estyi dobrych dróg je st tem więcej rażące, 
jeśli zw rócić uw agę na to, że przeciętne zalud­
nienie gub. kijow skiej w ynosi 86,8 ludzi na 
1 wiorstę kw adratow ą wów czas, gd y w 50 gub. 
państw a cyfra ta w ynosi zaledwie 23 ,9  ludzi. 
Ma się rozumieć, że ze wzrostem ludności 
zwiększa się i ruch tow arow y.

B rak  środków na utrzym ani" dróg zmusił 
komitet ziemski, już w chwili jego  powolanią, 
do bardziej planow ej repartycyi naturalnej po­
winności drogow ej i przekształcenia je j w pie­
niężną. R ep artycyę  tę wprowadzono w r. 1908.

O gólna przestrzeń dróg gruntow ych 
w gub. kijow skiej, utrzym ywanych na podsta­
wie naturalnej powinności, w ynosi 7 ,5 1 1  wiorst. 
Do odbyw ania tej powinności powinno stanąć 
9 15 ,1 2 7  osób, co w yniesie na pieniądze jedn o­
razow o 4 0 1,3 6 4  rb., rocznie zaś około 40 tys. 
rubli. W artość m ateryałów, które powinny 
być dostarczone przez właścicieli pryw atnych, 
skarb i apanaże przy repartycyi stosow nie do 
obszaru 2 ,2 5 1 ,3 6 6  dz:es. w ynosi jednorazow o 
5 0 1,7 9 8  rb., czyli rocznie 6 4 ,38 2  rb. W edług 
repartycyi dla okrtsu 190 8  —  1 9 1 3  roku na­
turalna powinność drogow a w yniesie rocznie 
około 300,000 rb.

Faktyczne wykonanie tego planu pozo­
staw iało wiele do życzenia. W  roku 1908 
robót wyTkonano zaledv’ :e na sumę 38 ,634  rb. 
czyli 1 3  proc.; w  r. 1909 za 9 9 ,235  rb., czyli 
3 3  proc.; w r. 19 10  za sutnę 1 1 4 ,5 1 4  rb.; przy- 
czem suma ta okazała się niższą od w pływ ów  
pieniężnych na 69,42}. rb., na którą to sumę 
nie w ykonano robót z powodu braku należyte­
go pei sonelu urzędniczego, który od pow stania 
ziemstwa pozostaje taki sani, potnimo, iż ilość 
robęt zw iększyła się w czwórnasób.

C y fry  te wykazują, że stan robót drogo­
wych stale się polepsza, jednakże nie odpow ia­
da on istotnym potrzebom, co szczególnie daje 
się zastosow ać do pow iatów : kijow skiego, ta-
raszczańskiego, radom yskiego i kaniow skiego, 
gdzie w pływ y pieniężne i w ykonanie pow inno­
ści naturalnej stanow i zaledwie 1 1  —  30  proc.

Obecnie na r. 19 1 1  ziemstwo rozporządza 
sumą około 900 tys. rb., licząc w tein n ieśc ią­
gniętych zaległości na 600 tys. rb. K o m isy i 
uchwaliła zmusić zarządy ziemskie gubernialne 
i powiatowe do ściągnięcia tych zaległości oraz 
prosić gubernatora o odpowiednie polecenie 
policyi, aby powinność naturalna była jaknaj- 
regularnicj w ykonyw ana. Oprócz tego kpinisya 
zwróciła się do zarządu gubernialnego z pro­
śbą o w yasygnow anie środków na utrzymanie 
personelu technicznego dla każdego powiatu.

N astęprie kom isya rozpatrzyła refekat za­
rządu ziem skiego o budowie szeregu ko’ ei pod­

jazdow ych w gub. kijow skiej. Jednakże tclc- 
rat ten okazał się niepełnym , ponieważ nie 
w szystkie zarządy pow iatow e nadesłały infor- 
macye o potrzebnych dla ich powiatów kole­
jach . W obec tego, kom isya uchwaliła kw estyę 
kolei podjazdow ych odroczyć do czasu, zanim 
zostaną zebrane ścisłe inform acye.

Zmiany w rozkładzie jazdy.
Zarząd kolei Pol.-Zach. w prowadza nastę­

pujące zm iany w letnim rozkładzie pociągów :
Zostaje skasow ana bezpośrednia komuni* 

kacya O desa— Bąku. Wzamian toprowadza
się bezpośrednia kom unikacya O desa— R ostów . 
Po raz ostatni do Baku odejdzie wagon z Ode- 
sy d. 17  kwietnia.

Zupełnie kaslljf. Sie bezpośrednia komuńi- 
kacya K ijów — S a rn y — K o w el— D ęblin— G ran i­
ca. Po raz ostatni w agon odejdzie z K ijow a 
d. 16  kwietnia.

Zostaje skasowana bezpośrednia komuni* 
kacya  K ijów  —  K alisz; wzamian wprowadza 
się bezpośrednia komunikacya K ijó w — W arsza­
wa, Po raz ostatni do K alisza odejdzie w agon 
z K ijo w a  d. 16  kwietnia.

Zostaje skasowana kom unikacya bezpo­
średnia K ijó w — Chersoń, wzamian wprowadza 
się bezpośrednia kom unikacya Kijów— Mikoła­
jów. Po raz ostatni w agony do Chersonia odej­
dą z K ijo w a  d. 1 5  kwietnia.

Zostaje skasowana bezpośrednia kom uni­
kacya K ijó w --B e rd y c zó w . Wza.niam wpro­
wadza się bezpośrednia kom unikacya Kijów—  
Róurne. Po raz ostatni w agon y odejdą z K i­
jo w a  do B erdyczow a d. 16  kwietnia, z B erd y­
czowa zaś d. 17  kwietnia.

Ponń{ksza się szybkość pociągów  Ode­
sa— Charków:

a) Odchodzi z O desy c g. 10  m. 10  wiecz., 
przybyw a do Charkow a o g. 5 m. 20 w nocy 
13 1 g. 10  m.), obecnie będzie wychodził z O de­
s y  o g. 9 wieczór, przyTbędzie do Charkow a o 
g. 1 1  m. 50 wieczorem (26 g. 50 m.). Z  po­
wrotem obecnie wychodzi z C harkow a o g. 1 
m. 1 5  w nocy, przybyw a do Odesy o g. 8 m. 
45 zrana (3 1  g. 30  m.); będzie zaś wychodził 
z Charkow a o g. 6 m. 5 5  zrana i przybyw ał
do O desy o g. 9 m. 8 zrana (26 g. 1 3  m )

b) W ychodzi z Odesy o g. 9 m. 15  zra­
na, przybyw a do C harkow a o g. 5 min. 37 
po poł. (32 g. 22 m.), będzie zaś wychodził o 
g. 9 m. 50 zrana, przybyw ał do Charkow a o 
g. 8 m. 2 zrana (22 g. 12  m .\ Z  powrotem
w ychodsi z Charkow a o g  10  m. 25  zrana,
przybyw a do O desy o g. 9 m. 35  wiecz. (35 g.
10 m ); będz.e zaś wychodził o g. 10  m. 37 
wiecz., przybyw ał do O desy o g. 7 m. 32  
wiecz. (20 g. 55  md.

Powbkssa się szybkość pociągów  pomię­
dzy Kijowem, Odesą a Petersburgiem:

a) Kijów— Petersburg. Dotychczas w ycho­
dził z K ijow a o g. 1 1  m. 50 wieczorem, przy­
bywał do Petersburga o g. 9 m. 50 zrana (34 
gd; będzie zaś wychodził o g. 7 m. 40 zrana 
i przybyw ał do Petersb. o g. :  1 m. 10  zrana 
V27 S- 3°  m■>. Z  powrotem: obecnie wychodzi 
/. Petersburga o g. 9 m. 5 wiecz., przybyw a 
do K ijo w a  o g. 7 m. 5 1  zrana (34 g. 46 m.); 
będzie zaś wychodził z Petersburga o g. 9 ni. 
5 wiecz. i przybyw ał do K ijow a o g. 12  m. 44 
w nocy (27 g . 39  md.

b) Odesa —  Petersburg. Ouecnie odcho­
dzi z Odesy o g. 1 1  m. 57 zrana, przybyw a 
do Petersburga o g. 9 m. 50 zrana (45 g. 53 
md; będzie zaś wychodził z O desy o g. 8 m. 
25 wieczorem i przybyw ał do Petersburga o g.
1 1  m. 10  zrana (38 g . 45 md. Z  powrotem: 
obecnie z Petersburga wychodzi o g. 9 m. 5 
w iecz , przybyw a do O desy o g. 5 m. 43 po 
poł. t4_| g. 38  md; będzie zaś wychodził z P e ­
tersburga o g. 9 m. 5 wiecz. i przybyw ał do 
Odesy o g. 1 1 m. 15  zrana (38 g. 10  m.).

Przyśpieszono o 4 godz. komunikacyę 
Odesa— Ekaterynosław. 

Zostają wprowadzone następujące w aż­
niejsze -"miany iv godzinach odejścia pocią­
gów:

W agon m iędzynarodowego T ow . DII kł. 
komunikacyd Odesa— Warszawa  od d. 17  kw ie­
tnia w yrusza z O desy nie o g. 1 1  m. 57 zra­
na, lecz o g. 9 m. 50 w składzie pociągu oso­
bowego Ns 6.

W agon y bezpośredniej kom unikacyi Ode­
sa —  Charków (wszystkich 3  klas! i Odesa —  
Ekaterynosław  (III kld od d. 17  kwietnia od­
chodzić będą z O desy nie o g. 10  m. 50 wiecz., 
lecz o g .1 9 wieczorem.

W agon I/II kl. bezpośredniej komunikacyi 
Odesa—Rostów  od. d. 17  kwietnia odchodzić 
będzie z O desy nie o g. 10  m. 50 wiecz r lecz 
o godz. 10  m. 5 wieczorem.

W agon y bezpośredniej komunikacyi w szy­
stkich 3 klas Odesa— Petersburg będą odcho­
dziły od d. 17  kwietnia nie o g. 1 1  m. 57 zra­
na, lecz o g. 8 m. 25 wieczorem.

W agony bezpośredniej komunikacyi I/II i 
III ki. Kijów— Radziwiłłón i I/II i III ki. K i­
jów— Równe (zamiast K ijó w — Berdyczów ! -będą 
odchodziły z K ijo w a  od d. 17  kw ietnia nie o 
7 m. 40 wiecz., lecz o g. 9 m. 10  wiecz. i 
przybyw ały będą do Berdyczow a nie o g  12  
m. 29 w nocy, lecz o g, 1 ,m. 22  w nocy. 
Z  powrotem z Berdyczow a w yruszać będą nie 
o g. 6 m. 16  zrana, lecz o g  5 m. 34  w nocy.

Wragony bezpośredniej kom unikacyi K i­
jów—Petersburg od d. 18  kwietnia odchodziły" 
będą nie o g. 1 r m. 50 wieczorem, lecz o g 
7 m. 10  zrana.

W obec zaprow adzenia znacznych zmian 
w rozkładzie pociągów kuryerskich pomiędzy 
Odesą a Petersburgiem , podróżnym, jadącym  do 
Petersburga ze stacyi, położonych pomiędży 
Humaniem a Koziatynem , w celu uniknięcia 
8-godzinnego czekania w Koziatynie, radzim y 
od d. 17  kwietnia wyjeżdżać pociągiem Ni; 9/6 
bez przesiadania do K ijow a, dokąd pociąg ten 
przybyw ać będzie o godz. 5 tn. 50 w nocy, a 
następnie w yruszać z K ijo w a  pociągiem kuryer- 
skim do Petersburga o godz. 7 m. 40 zrana, 
przyczem można zawczasu zam awiać miejsca 
w pociągu petersburskim za pośrednictwem na­
czelników stacjd.

Z  tej samej przyczyny podróżni, jadący z 
Besarabii na Petersburg, od d. 17  kwietnia 
powinni wyruszać ze stacyi położonych pom ię­
dzy stacyann U n g e n y —  R azdielnaja  —  R en i—  
Bendery, pociągiem  pocztowym  Nb 4, przyby­
wającym  na st. R azdielnaja  o g. 9 m. 39  w ie­
czorem i przesiadać na kuryerski pociąg do 
Petersburga, odchodzący ze st. R azdielnaja o 
g. 9 m. 56 wieczorem.

W  pociągach kuryerskich komunikacyi 
K ijó w — Petersburg i O desa— Petersburg w pro­
wadza się dopłata za szybkość, przyczem przy

wyjeździć /Pi Mesy dopłaty tc pobierane będą 
od d. 17  kwietnia, a z K ijo w a — od d. 18  kw ie­
tnia.

Posiedzenie rady miejskiej.
Na wtorkowem posiedzeniu rady miejskiej 

rozpatrywano w  dalszym ciągu preliminarz budże­
towy rozchodów m. Kijowa w r. 1 9 1 1. Pozycyę 
wydatków na wydział lekarski, weterynaryjny i sa 
nitarny określono w  sumie 664,241 rb., w  tem po- 
zycya szpitala Aleksandrowskiego 280,366 rb., o 
6,961 rb wyżej niż w  roku zeszłym. T a  częśc bu­
dżetu w yw ołała  największą dyskusyę. Rozpoczął 
ją prof. Pawłowski wnioskiem zwiększenia pensyi 
lekarzom, zarządzającym ważnymi oddziałami szpf 
tala. Obecnie np. lekarz stojący na czele gabinetu 
Roentgena, pobiera 300 rb., inny, zajmujący nie 
mniej odpowiedzialne stanowisko 200 rb. rocznie 
Są to śmiesznie małe cyfry.

Referent komisyi finansowej, p. Rzepeckij 
zwrócił uwagą na to, iż komisya uznała potrzebę 
zwiększenia wynagrodzenia nietylko lekarzy, lecz 
wogóle urzędników miejskich. Musi to jednak być 
przeprowadzone planowo, wszystkie oddziały zarzą 
du miejskiego wypracują etaty w y c h  urzędników, 
poczem rada miejska przystąpi do reformy w tym 
względzie.

Dalsza dyskusya dotyczy kosztów utrzymania 
szpitala. Radny Gorbunow uważa je  za zbyt w y ­
sokie. Miasto przepłaca na każdym kroku: za wo 
dę, elektryczno.-ć. Dr. IiuHC,:ai>. ■ Płacim y według 
liczników 1 taryfy.

D-ra Trofimowa dziwi podobne oświadczenie 
o zbyt wysokich kosztąch utrzymania szpitala w u- 
stacli lekarza. Miasto, które, jak to już naukowo 
dowiedziono, jest źródłem zarazy dla okolic, •'byt 
mało wydatkuje na zdrowotność. W ówczas kiedy 
ziemstwa wydają na ten cel 28 proc. swego budże­
tu, K ijów zdobył się zaledwie na 12  proc W  osta­
tnich czasach jednak daje się stwierdzić w zarzą­
dzeniach zdrowotnych m. Kijowa znaczne polepsze­
nie, co jest wyłączną zasługą d-ra Burczaka

Inny oponent, duch. Prozorow, protestuje 
przeciw zbyt wysokiej cenie za kuracyę w  szpitalu 
Aleksandrowskim, 30 kop. dziennie jest zbyt drogo 
Mówca przytacza przekład szpitala przy żeńskiej 
szkole eparchialnej. Na to mu odpowiadają, że nie 
można równać kosztów utrzymania dzięci 1 doro­
słych, że w  szkole eparchialnej przestrzegają po­
stów, czego nie robią w  szpitalu Aleksandrowskim, 
a kuchnia postna tańsza jest od mięsnej. Duch. 
Prozorow: pud mięsa kosztuje 4 rb., a pud ryby 
8 rb. Radny Dobrynin: a co kosztuje pud grochu? 
(Śmiech ogólny).

Dyr. szpitala, p Stradomskij, przytacza dane 
porównawcze kosztów utrzymania chorych w  szpi­
talu Aleksandrowskim, gdzie wynoszą i rb. 30 kop. 
od osoby i w  innych. W  Petersburgu cyfra ta w y ­
nosi 1 rb. 45 kop., w Moskwie r rb. 43 kop., < !hi.r- 
kowie 1 rb. 39 kop., Rydze 1 rb. 49 kop. W  ki­
jowskim szpitalu żydowskim 1 rb. 67 kop., w  robo­
tniczym 1 rb. 71 kóp. Cyfry  te świadczą, że w  Ki 
jowie jest najtaniej, ale zmniejszyć opłaty za cho­
rych nie można już więcej.

Dr. Gorbunow przytacza przykład szpitala 
Kiryłowskiego, co znowu w ywołuje  protest ze stro­
ny innych lekarzy; szpital kiryłowski stoi niżej 
wszelkiej krytyki! Radny lnie lekarz) p Szeftel 
oświadcza, iż lepiej zupełnie nie mieć szpitala, niż 
taki, jak Kiryłowski. Obrażony dr. Gorbunow (jest 
on jednym z zarządzających szpitala Kiryłowskiegoi 
zdobywa się na ostatni argument. Zw raca jąc  się 
do d-ra Burczasa  mówi: „Pan nie zna się na pro­
wadzeniu szpitalów". (Głośne protesty.) D-r B ur 
czak: jednakże wszyscy lekarze stwierdzają coraz 
w iększy postęp w gospodarce szpitalnej.

Budżet szpitala Aleksandrowskiego przyjęto 
bez zmian.

Po podsumowaniu preliminarza, okazuje się, 
że rozchody wynoszą 3,864,158 rb., deficyt— 1,749 
rb. P. Rzepeckij proponuje zwiększyć o tyle bu­
dżet dochodów. Rada przyjmuje wniosek.

P. Dobrynin protestuje,, twierdząc iż nie do 
bczyl się w  kasie miejskiej 1,600,000 rb P. Rzepeckij 
udziela mu wyjaśnień, po których okazuje się, że 
p. Dobrynin nie umie się oryentować w  księgach 
kasowych i buehalteryjnych Dr Burczak do p. 
Dobrynina: proszę złożyć umotywowaną deklaracyę 
radzie miejskiej, bo oświadczenie pańskie nasuwa 
przypuszczenie, że ktoś schował do kieszeni półto­
ra miliona rubli, a mv tego nie widzimy.

Na wniosek *j . Slusarewskiogo rada oklaska 
nti wyraża wdzięczność komisyi finansowej i p. 
Rzepeckiemu za ułożeniu preliminarza. P. Dobry­
nin gwiżdże. Dzwonek przewodniczącego. P. Do­
brynin: jeśli wszystkim wolno klaskać, to mnie w o l­
no gwizdać--tu nie jest teatr. Dr. Burczak: ja też 
wszystkich uawołuje do porządku.

Na tem zebranie zamknięto

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 7 (20) Epifaniusza B. M.
Jutro 8 |2i) Dyonizego B. W

Wschód słońca o godz. 4 n. 59 
Zaćhód słońca o godz 6 a  59 
Długość dnia godz. 14 a  00

Kalendarzyk Hietoryezny.
7 (20) Kwietnia.

Roku 1468. Ziem ia Bcłzka za panow a­
nia K ró la  Kazim ierza Jagie lloń czyka do K orony 
Polskiej wcielona.

— Święcone w przytułku Koła kobiet.
Dnia 9 kwietnia, t. j . w W ielką sobotę, zarząd 
sekcy: miejskiej K ola  kobiet urządza dorocznym  
zwyczajem , św ięcone dla wychowańców przy- 
tulku. Fundusze, przeznaczone na ten cel, są 
bardzo ograniczone, to też zarząd zw raca się 
niniejszem z gorącą prośbą do osób dbałych o 
dziatwę z przytułku, aby raczyły  o ..arą  sw oją 
powiększyć zasoby K ola.

W szelkie dary, czy 1 to w produktach, w 
pieniądzach, lub też w ubraniu, przyjęte będą 
z prawdz.iwą wdzięcznością.

Sekcya  pros: również najuprzejm iej oso­
by, interesujące się przytułkiem, aby zechciały 
odwiedzić w tym dniu przytułek.

Św ięcone będzie rozdane dzieciom o g. 
4 po południu.

A dres przytułku: O bserw atorna Nr 16 .
— Wprowadzenie ziemstw. G ubernator 

zwrócił się do wszystkich naczelników pow ia­
tów (isprawników) gubernit kijow skiej z polece­
niem udzielania odnośnyim urzędom wszelkiej 
pomocy przy zbieraniu danych, sprawdzaniu list 
w yborczych i t. p. dla wprow adzenia w guber- 
nii ustaw y ziemskiej zgodnie z Najwyższym  u- 
kazerr. z cl. i }  marca r. b.

— W sprawie reformy ziemskiej. W czo­
raj w lokalu kijow skiego gubernialnego zarządu 
ziem skiego odbyła się narada w spraw ie ukła­
dania list wyborczych. Przewodniczył prezes 
guberniatnego zarządu ziem skiego p. Sukowkin. 
Brali udział w obradach pow iatow i m arszałko­
wie szlachty i członkowie stali pow iatow ych 
zarządów ziemskich. D yskutow ano nad techni­
ką układania list wyborczych. Gubernialny z a ­
rząd ziemski posiada kartki z nazwiskam i w szy­
stkich w yborców , w niektórych powiatach są 
nawet bruliony list w yborczych, obecnie więc 
pozostaje je  tylko sprawdzić, co polecono do­
konać pow iatow ym  zarządom ziemskim, człon­
kom stałym zaś doręczono w czoraj całą proce­
durę. Upoważniono powiatow e zarządy ziem­
skie do posiłkow ania się pisarzam i gm innym i, 
ma się rozumieć, za pewnem wynagrodzeniem , 
Dozór riad układaniem list powierzono pow ia­
towym  członkom stałym , zai wyjątkiem  dwu po­
w iatów , dokąd uchwalono w ydelegow ać urzęd­

ników ziem stwa gubernialnego. W  jednym  z 
nich, radom yskim , przyjęto tę uchwałę dlatego, 
iż posiada on 3  tys. w yborców , co w ym aga 
szczególnej ostrożności. Do powiatu lipowiec- 
kiego w ydelegow ano urzędnika na prośbę sa ­
mego zarządu. O kreślonej procedury p op ra­
w iania list w yborczych nie opracow ano, pozo­
staw iając to uznaniu zarządów pow iatow ych.

—  Dla więźniów. Osobom pragnącym 
złożyć ofiary pod postacią bielizny, prowizyi 
czy też w gotówce dla więźniów politycznych 
znajdujących się w więzieniu łukianowieckiem, i 
nie mogącym uczynić tego osob;ście, proponuje 
swoje usługi M. Łozińska, w mieszkaniu której 
przy Nazarjewskiej 7, można zawczasu składać 
ofiary.

—  Wina i kara. W ieczorem  d. i-g o  
m arca w mieszkaniu pomoc, adw okata przy* 
sięglego p. Hieronima Leszczyńskiego, przy’ ul. 
W łodzim ierskiej Nś 5 zgrom adziło się k .ika- 
naście osób na wieczorek tańcujący. O w ie­
czorku dow iedziała się polieya m iejska, która 
przyszła do przekonania, iż w mieszkaniu p. 
L . odbyw a się „zebranie w celu obm yślenia 
środków pomocy więźniom i zesłańcom poli­
tycznym ." A n i rozbaw iony nastrój obecnych u 
p. L . gości, a c  stroje balowe pań— nie prze­
konały policyi, iż jest w biędzie. Został sp isa ­
ny protokół i nazw iska obecnych zanotowano. 
R ew izya osobista dokonana pomimo protestów  
gospodarza, nie dała żadnych w yników  kom ­
promitujących.

Obecnie p. o. gubernatora kijow skiego p. 
K aszkariew , na mocy przepisów obowiązujących 
generał-gubernatora z d 5 listopada 1 9 1 1  r.,
za urządzenie nielegalnego zebrania, skaza: p. 
Leszczyńskiego na zapłacenie 300 rb. gryw n y, 
z zamianą na areszt dwum iesięczny. G ości zaś 
pp. O. Suszkę i Leśniew skiego na 10 0  rb. 
grzyw ny z zam ianą na areszt miesięczny’ , pp.: 
d-r Bratkow skiego, A . ■ Perekładow skiego, B . 
Godlew skiego, K ronow skiego, M. Znam ierow ­
skiego, M aczyszewskiego i M elanow skiego, oraz 
panie: B. Leszczyńską, G rabińską i A . L e sz ­
czyńską na 50 rb. grzyw ny z zam ianą na a* 
reszt 20-dniow y.

O ile nam wiadomo, dotąd zebrania pry­
watne w domu w celu spędzenia czasu ze 
znajomymi wolno było urządzać każdemu— bez 
„pozwolenia" policyjnego; w ostatnich zaś cza­
sach nocujemy drugi już wypadek —  niepokoje­
nia mieszkańców przez zbyt gorliwych urzę­
dników policyjnych. K ary zaś nałożone przez 
p. o. gubernatora— tlómaczyć chyba wypada 
nieporozumieniem.

—  Szkoła kolejowa. Zarząd kolei Poł - 
Zach. zwrócił się do m inisterstwa kom unikacyi 
7. prośbą o zapom ogę n a założenie szkoły k o ­
lejow ej na przystanku N iem ieszajew o II.

—  Echa rewizyi senatorskiej. Znajdują­
ca się obecnie w ręku prokuratora izby sądo­
wej sprawa pociągnięcia do odpowiedzialności 
sądowej osób prywatnych, zamieszanych w na­
dużyciach przy budowie kanalizacyi kijowskiej, 
jakie wykryła rewizyz senatora Neuhardta, 
znajduje się obecnie w zawieszeniu, gdyż pro­
kurator izby sądowej wstrzymał swą decyzyę 
do czasu otrzymania od gubernatora kijow­
skiego rezolucyi w sDrawu pociągnięcia do 
odpowiedzialności Łamieszanych w tejże spra­
wie inżynierów Smirnowa i Lubimcewa, którzy 
wówczas pozostawali na służbie miejskiej.

— Posiedzenie rady miejsKiej. W czoraj­
sze posiedzenie rady ograniczyło się do odczy­
tania i podpisania protokółów z poprzednich po­
siedzeń

—  Goście bcłaarscy w Kijowie. W czo­
ra j między 8 —  9 rano przybyła  do K ijo w a  
specyalnym  pociągiem  w ycieczka uczniów buł­
garskich. W ycieczka składa się z 34  uczniów i 
1 3  nauczycieli. N a dworcu kolejow ym  powitali 
uczniów wiceprezydent m iasta d-r Burczak, 
kurator okręgu naukow ego, przedstaw iciele mia­
sta i kijowskich zakładów naukow ych. Po w y ­
mianie pozdrowień i przem ówieniach, w ykona- 
nano hym ny narodow e rosyjski i bułgarski, 
następnie w szyscy udali się do korpusu kade­
tów, stamtąd zaś— do i-g o  gim nazyum, gdzie 
zatrzymali się podróżni. Po śniadaniu goście 
bułgarscy zwiedzili sobór św . W łodzim ierza, 
uniwersytet, pomnik św. Ireny i inne osobli­
wości m. K ijow a, wieczorem w ycieczkow iczów  
podejm owano w klubie kupieckim.

—  W sprawie siatsk ochronnych. P re­
zes komisyi tramwajowej, br. Orgis. Rutenberg 
zażądał od policmajstra nadesłani: wykazu w y­
padków przejechania elektrowozami. Informa- 
cye te potrzebne są komisyi tramwajowej dla 
zaznajomienia się z działaniem siatek ochron- 
njTch, z którem. dokonywane są obecnie próby.

— Nowy konsu’ wielkobrytańsKi w  Ki­
jowie Przed paru dniam i baw ił w  naszem  
mieście konsul generalny wielkobrytański re z y ­
dujący w Odecie w celu m ianow ania konsula 
w ielkobrytańskiego w Kijowne na r.nejsce po

H enry Sm itt’a. N ow ym  konsulem Z je -  
dnoczonycn K rólestw  w K i i o wie został miano­
wany’ poddany wielkobrytański p. Joh n  Dou­
glas, szeroko znany w m iejscowych kołach to­
w arzyskich. P . D ouglas pochodzi z rodziny 
spolonizowanej, oddaw na zamieszkałej w K ijo ­
wie, urodzony z polki ś.p. M aryi Rawicz-Kosackiej^ 
M iejscowa kolonia angielska nom inacyę tę po­
witała z uznaniem i przez sw ych delegatów  
złożyła już w mieszkaniu now ego konsula przy 
ul. Puszkińskiej pieczęcie, flagę i księgi. Z a ­
twierdzenie p. D ouglasa w urzędzie nastąpi po 
porozumieniu się rządu angielskiego z ro sy j­
skim.

— Przeszacowanie nieruchomości. Pre
liminarz budżetowy na r. 1 9 1 1  m. K ijo w a  z 
wielką trudnością został zbilansow any bez de­
ficytu, co jest zupełnie zrozumiałe, ponieważ 
rozchody m iasta w zrastają  zupełnie niepropor- 
cyonalnie do dochodów. Jedn ą z przyczyn te­
go  jest nadzwyczaj nizki szacunek nieruchom o­
ści miejskich. Obecnie grono radnych  z cyr­
kułu łukjanow ieckiego złożyło deidaracyę z pro­
śbą o przeszacowanie wszystkich nieruchom ości 
m. K ijow a. W skazują oni przytem na tc, iż 
w r. b. prelim inarz w ydatków  na szkolnictwo, 
zdrowotność miasta oraz uporządkowanie przed­
mieść został doprow adzony do minimum, i że 
na rok przyszły koniecznie trzeba o tyle zwięk­
szyć fundusze m iasta, by pozycye te były w ię­
cej uwzględniane.

Co do sposobów dokonywania szacunku 
proponują oni nowy system. Zamiast o- 
szacowywania w każdym cyrkule przez komi- 
syę, składającą się z przedstawicieli tego same­
go cyrkułu, należy utwo-zyć szereg koniisjń 
mieszanych, składających się z przedstawicieli 
rozmaitych cyrkułów.

K w estya  przeszacow ania nieruchom ości 
je st nadzwyczaj ważna i n itjednokrotnie była 
podnoszona.

—  Ruch tramwajowy. W  czasie św iąt
W ielkiejnocy ruch tram w ajow y zostanie zmie­
niony. W  d. 9 kw ietnia, w ielką sobotę, tram-
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w aje przestaną kursować po mieście o godzinę 
w cztśniej, w  d. 10 , u  i 12  kw ietnia zaczną 
krążyć o godzinę późnej. W ciągu tych 4 dni 
dodatkow ych elektrowozów w nocy nie boazie.

—  Przerwa świąteczna. Od dziś zarząd
miejski będzie zam knięty d o . dn. 14  kwietnia. 
W d. 14 , 15  i ió  kw ietnia zarząd będzie fun- 
keyonow ał przy zmniejszonym personelu urzęd­
ników.

— W sprawie Sołomenek. Komisya
miejska, zarządzająca Sołom cnkam i, rozpoczęła 
percraktacye z T-werri elektryczności o ośw ie­
tlenie przedmieść elektrycznością. Porozum ie­
nie przyszło praw ie do skutku, zachodzi tylko 
kwesty a co Jo  zgody zarządu kolei Poł. Zach ., 
bez której nie można przeprowadzić przew odni­
ków elektrycznych z miasta na przedmieścia. 
N astępnie kom isya uchwaliła założyć posteru­
nek sanitarno-w eterynaryjny dla badania mięsa, 
dow ożonego ze wsi.

—  Zatwierdzenie etatów. Z ostały  za­
twierdzone nowe etaty intendentury. E taty te 
zostały zm odyfikowane w ten sposób, aby w; 
czasie wojny nietrzeba było powiększać ilości 
urzędników intendentury. O gólna suma p e n sji 
urzędników in iendentuiy pozostani" mniej w ię­
cej ta sam a.

—  Kolej WoiyHSka. Na posiedzeniu ko- 
misyi nowych kole’ żelaznych, maiącem się od­
być d. 26 kwietnia, rozpatryw ana będzie sp ra ­
w a budowy7 projektowanej t. zw. W ołyńskiej 
lini' kolejowej Z  inierzynka— Chełm. K ijow ski 
komitet re jonow y przesiał iuż kom isyi sw ą o- 
pinię w spraw ie budowy kolei W ołyńskiej.

— Konferencye kolejowe. Dnia 14 (27)
kw ietnia odbędzie się w W iedniu koniereneya 
w spraw ie przejrzenia austro-rosy'jskich ta .y l 
kolejowych. Delegatem  kolei Południow o-Za­
chodnich na konterencyi będzie naczelnik han­
dlow ego wydziału zarządu kolei Pol.-Zach. p. 
A j W ysocki.

Dnia 4 m aja w Odesi< odbędzie- się- kon­
feren cja , pośw ięcona sprawom  reklamacy jnym 
kom unikacji rosyjsko-austro-w ęgierskięj. D ele­
gatem  na konteieneyi z ram ienia zarządu kolei 
Południowo-Zachodnich będzie naczelnik w y­
działu kom unikacyi m iędzynarodowej p. Cbais

—  Nowa kolej Inżynier M orwański 
wszczął suarania o udzielenie mu koucesyi na 
budowę liuii kolejowe j N>koło— K ozieł1 k— Hu­
mań. L in ia  ta połączyłaby w najbliższym kie- 
nraku Zagłęb ie  Donieckie z guberniam i połu­
dniowo zachodriem i.

—  Pogoda- Nareszcie po długotrwałym  
chłodzie i słocie nadeszły ciepłe, a nawet g o ­
rące dni wiosenne.

Zazieleniły się skw ery i ogrody, niektóre 
z nich już są otwarte, przepełnia- ją  m asa dzie­
ci, cieszących się pogodą i używ ających ruchu 
na iwieżem powietrzu.

Piękna pogoda przyczyniła się również do 
wzm ożenia ruchu na ulicach.

— Międzynarodowo zapasy fechtunkowe.
K on su 'at austro-w ęgiersk1 w  K :jo w J podaje do 
wiadom ości, że d. 19 —-23 m aja n. st. roku bie­
żącego jd t ę J ą  się w W iedniu m iędzynarodowe 
zapasy fechtunkowe na rapiery, szable i szpa­
dy między poszczególnem i jednostkami i caiemi 
grupam i miłośników tego sportu.

P ragn ący  brać udział w turnieju zaczyna­
ją  już składać odpowiednie deklaracye. Turniej 
odbędzie się pod przewodnictwem areyksięcią 
Leopolda Salw atora . A d res kopiitetu: W iedeń
1, TSadnerstraskc, 7?

OSOBISTE
—  Dc-konjrw ujący rew izyi więzień kraju  

Poł -Zacb., inspektor g łów nego  zarządu w ięzien­
nego K . Mielników wyjechał wczoraj do P e ­
tersburga.

— K A T A S T R O F A  K O L E JO W A . Nocy wczo: 
rajszej na stacyi Klesowo linii Kijowsko-Kowelskiej 
wyktneił się  pociąg towarowy Sk 815. Przyczyna 
1 atistrofy dotychczas niewyjaśniona, lecz przypu­
szczalnie było nią pęknięcie szyny, ib Wagonów 
uległo rozbiciu. Z  obsługi pociągu nikt nie u- 
cierpiz!

Wskutek zniszczenia i zatarasowania toru ko­
lego pociąg petersburski Aa 6 puszczono drogą o- 
krążną przez Równe-Koziatyn

Na miejsce wypadku wy jechały kolejowe w ła ­
dze żandarmskie i wysłano oddział pomocniczy.

— Z  AG \ D K 0 W A  ŚM IERĆ. Onegdaj w e ­
zwano Pogotowie do niejakiej Worobjewej, który 
uległa zaczadzeniu (W. W asy lk o u sk a  71). P rzybyła  
leksrz zastał ją  już bez życia. Przyczyna śmierci 
niewyjaśniona.

— N IE O S T R O Ż N Y  W Y S T R Z A Ł .  Na ul. Ży- 
lańskiej niejaki W. Eedenko wystrzelił przez nie 
ostrożność z rewolweru i ranił psa, należącego do 
Godina. F. pocktgnięto do odpowiedzialność:.

— G R A B IE Ż E .  Na Szczeka wick-ięj kilku 
drabów napadło na Plasera  i zrabowało mit paltot 
i kosz ze sprawunkami. Na rynku Halickim ,zfo- 
cżynća w y rw a ł  ź ręki M Oostatnej buciki i oddal 
je- swojenwi wspólnikowi. Piei wszego złodzieja za 
trzymamo. jest to niejaki Zacńarenko, drugi zbiegł.

— W  S P R A W I E  K R A D Z I E Ż Y  W  Z A K Z A -  
D Z iE  D Ó BR  PAŃST W O W Y C il .  Przed paru ty­
godniami 1 hydrotechnicznego oddziału zarządu 
rolnictwa i dobr państwowych skradziono maszynę 
do pisania wartości 235 rb. Policya śietlcza Wy 
kryła  obecnie, że kradzieży powyższej dopuścili się 
pozb. praw  Cesar. Szymanowski i Kirszun 
KondYatenko, którźj oddali maszynę faktorowi Pa­
włowskiemu (zauł. Kreszczatycki 8ł; ten zaś sprze­
dał ją  za 23 rb. subjektowi Abrisowi. Złotlziei 
aresztowano.

K R A D Z IE Ż E .  A. Fiuniasowi j (Mil.oia 
jowsfca 10) skradziono kosztowno.-ci wai tośęi 
i.2tx> rb. Podejrzewaną o kradzież służącą za 
trzymano.

Przy  ul. Żylańskiej A- 30 skradziono ze stry­
chu bieliznę, należącą do Kąskowej.

Z  mieszkania Domniekiego (Dymilrowska 23) 
skradziono rzeczy7 wartości 100 rb.

— N IE S Z C Z Ę Ś I .W Y  W Y P A D E K .  Onegdaj 
7. domu As 19  przy Kresze zatyku spadł kawał gzem 
su na przechodzących Gerczikowa i Kurowskiego, 
przyczem obai doznali obia/enia eiala.

— Z A  W C Z E S N Y  H A N D EL. Pom. komisa­
rza cyrkułu pałacowego spisał u  protokółów za 
wczesne rozpoczynanie handlu w  sklepach i na 
straganach. Winnych pociągnięto do odpowiedzial­
ności za przekroczenie przepisów obowiązujących.

- -  POD T R A M W A JE M . Onegctaj na D.-Wa­
le tramwaj najechał na 6-letniego Karłowa, który 
uległ stłuczen:u głowy.

— S A N I T A R N E  O G LĘD ZIN Y. Na rynku 
Żytnim komisya sanitarna dokonała oględzin stra­
ganu Badui ińikiej, w  którym znaleziono około 
50SJ zupełnie zepsutych nóżek świńskich. Przekup-

ę pociągnięto do odpowiedzialności.
U S IŁ O W A N IA  S A M O B Ó JS T W A . Przy 

Olegowskiej As ,30 powiesi) się onegdąj robotnik 
"N. Sz. Samobójcę uratowano.

W  domu As 62 przy Kuzniecznej otruła się 
amoniakiem S. J .  P o g o to w e  udzi.eliło jej pomocy.

— W  S P R A W IE  P O Ż A R U  W  F A B R Y C E  
W A G . O negdajszy pożar w  fabryce w ag Parała  
i S-ki na Szulaw ce zniszczył wagi gotowe, części 
maszyn, ma te Trały i budynek, zajm owany przez 
fabrykę Straty  w ynoszą *0,000 rb.

W  N A P A D Z IE  S Z A L E Ń S W A .  W  nocv 
na dzień 6 kwietnia w  domu JYe 56 przy Kreszcza 
tyku zastrzelił się starzec 70 letni K. Epancza. Zm a 
r ły  pozos tawił kilka listów, w których prosi, aby 
nikogo nie oskarżano o jego śniien i aby się za 
niego modlono do Boga. W edług opowiadaifla 
krewnych, starzec ostatnimi cttasy zdradzał pewna 
nienormalność umysłowa i po ęałych dniach czytał 
żywot św. Serafhna Sarowskiego.

— W  S P R  A W IE  Z A B Ó JS T W A  NA S Y R C U  
-Sprawa zabójstwa na hipodromie Svreckim  w y jaś­
nia się. Życie  rodzinne zamordowanego pozwał- 
przypuszczać, iż tu wla-nie kryje się przyczyna za 
bójsiwa. Żona zamordowanego starała się- o roz­
wód, lecz sprawa się zaciągnęła. Znaleziono w Ki­
jo w ie  włościanina, A Tkaczenko, z którym R. Sko 
rocliod spędził ostatnie chwile iwego życia i które 
mu prawdopodobnie znane są niektóre okoliczności 
morderstwa. Tkaczenkę aresztowano. Zeznania je­
go są niejasne.

— W  S P R A W I E  7 AB* J S T W A  JU S Z C Z Y N -  
SKIEGO . Po tygodniowym pobycie w  areszcie oj 
czym zamordowanego A. Juszczyńskiego, L. Pri- 
chodżko, został wypuszczony na wolno ;e: Maika 
zamordowanego chłooca dotąd znajduje sic w eyr 
kule Jukjanowieckim.

— N O W Y N A P A D  ZBRO JN Y. W czoraj o 
godz. 1 1  w  nocy w  mieście dokonano nowego napa 
du zbrojnego na Nowem Strojeniu. Trzech uzbro­
jonych bandytów napadło na 2 rzeżnikow M Ko 
wala  i R. Razuma, idących do r/.ezni. Złoczyńcy 
grożąc rewolweram i, zabrali rzutnikom kilkadzie­
siąt rubli, poczem zbiegli. Poszkodowani dali znać 
policyi, która wyruszyła na poszukiwanie ban 
dytów.

O S Z U S T W A  NA KOLEIAC II. W  Kijo­
wie wykryto organizacyę oszustów kolejowych, któ­
rzy zapomocą różnych sposobów staiali się zatrzy­
m ywać towary w  drodze, poczem pobierali za to 
od kolei odszkodowanie za nieterminową dostawę. 
Okazało siof iż centrum orgamzacyi znajdowało się 
na stacyach Taszkenckiej kol. żel., sk^d wysyłano 
do Rosyi Europe’skiej naprz. zamrożone zepsute r y ­
by. W  drodze osżu.ści zatrzymywali w jakiś spo­
sób pociąg, poczem przy wyładowywaniu towarów 
żądali odszkodowania za rzekomo z winy kolei ze 
psuty towar. W związku z wykryciem  organizacyi 
wczoraj w  mitście  dokonano wielu rewizyi, pomię­
dzy innemi w  domu Nt 39 przy ul. Puszkińskiej u 
Szenfelda i Mazurskiego. Przewidywane są dalsze 
rewizye i aresztowania.

O F I A R Y .

W płynujo do kasy Koła kobiet polek za po­
średnictwem p. Czacliurskiej i p. Chodeckiej na 
święcone w przytułku Koła kobiet od pp.: Józely 
Ryteiowej t rb., Śliwińskiej t rb., Jadw igi W ysoc- 
1:ie 1 t rb., zebrane przez i.ilę Czerwińską to rb. 
Od pp. O. Av'erkentin 5 r b , R. Skrzywan 5 rb., cu- 
srowtti „Kordelowka" 10 rb., d ra  Radwańskiego 2 
rb.. Józefa Chmielewskiego t rb., II. Paszyńsktego 
2 rb., Stanisława Narzymskiego 5 r b , W . Rzcwus- 
skiegu 50 kop., Olesi 10 kop , Feli 13 kop.

Na letniska dla przepracowanych kobiet na 
ręce p. Czachurskiej od pp.: Romany Sochackiej 3 
rb., fadwigi Wysockiej 4 r b , Maryi Leśkiewicz 2 
ruble.

Piękność Maryi Antoniny,
Niema królow ej, któraby w schlebiających 

lub nawet szczerszych oczach dworzan nie była 
pu kn ą. W  tym ra, ie malarze często nas oszu­
kują, a nawet rzeźbiarze, zw ykle seczei/.y, sta­
jąc się artystam i dworskim i, pośw ięcają prawdę 
pochlebstwu.

Nie skarżm y się na tc niedokładności, dzię­
ki im bowiem posiadam y tyle wdzięcznych por­
tretów lub nawet arcydzieł. Jednak, jeżeli kwe- 
stya wdzięku ma znaczenie historyczne, badaj­
my tę k w esĄ ę , porów nując portrety tych uprzy­
w ilejow anych kobiet, które z taką łatw ością p a­
now ały nad sercam i i wyobraźnią. Zadanie to, 
tyczące się M aryi A ntoniny, nie jest iatwem dc 
rozw iązania Żadna z panujących nit była  czą-. 
ściej porów nyw ana do bogin Olimpu i apoteo- 
zow ana. Ż ad n a też nie była wychw alana przez 
większych znaw ców  i nie miała szczerszych en- 
tuzya s tó w .' *5 -u <

Cóż m ówią w tej kw estyi pierw si św iad­
kowie panow ania. W alpole zobaczył młoda 
trólowę na. weselu pani CLotitelde’j7 i następ­
nego dnia tak opisał sw oje w rażenia do znajo­
m ej sw ojej w Londynie:

„W szystkie spojrżenia były skierow ane 
na króiow ę. H eby i F lory , Hełe.ny i G racye 
są ulicznicami w porównaniu i  n ią. Siedząc 
lub stojąc jest posągiem  jńękaoSći, *w ruchach 
jest ona uosobierfiem wdzięku*.

D rugi obserw ator odzyw a się o niej z 
mniejszym eMu|:yazmetru „czaf je j polega bar­
d zie j" —  mówi on, —  „na dumnej postaw ie,
pięknej Tigurze, ujraującem obejściu1 niż na ry- 

isach twarzy, zbyt tw ardych, pozbawionych ła ­
godności".

Piękność je j lozw i a się w ciągu lat. Sć- 
nac i M eilhan piszą: „n igdy kobieta nie trzy­
m ała ładniej głow y, każdy je j ruch jest czaru­
ją cy  i p iękny".

A le  pocóż cytow ać więcej? S ą  to tylko 
słow a. Piękność składa się z tak różnych ele­
mentów, na które składa sr.ę ruchliwość rysów  
twarzy, alpo nawet brak regularności, że tylko 
portrety mogą nam je  oddać. Poradźm y się 
w ięc artystów , których tylu pracow ało dla kró­
lowej. Jeżelibyśm y chcieli widzieć M aryę A n ­
toninę taką, jaką  chciała ona być widziana, 
obrazy pani V ig će  le Brun w ystarczą nam; 
ta kobieta schlebiała zbytnio królow ej, ja k  zre­
sztą każdemu swemu tnodeiowi, więcej nawet, 
jeżeR to jest możliwe. Inform ując się tylko jej 
portretam i, nie wiedzielibyśm y nic o tych że­
nujących detalach, jak  wypukłe czoło, oczy du­
że i okrągłe, ktćtrc tymćżascm są  widoczne na 
innych portretach.

Ż eb y  zebrąć jak największą liczbę portre­
tów M aryi A ntoniny, dw aj erudyci, A lbert 
V  tuFłart i H enryk Bourin, poświęcili część sw e­
go życia. Obiegli całą Europę, żeby zbadać 
autentj czność tych . portretów i znaleźli dużo 
dotąd nieznanych.

Przedtem znano zaledwie około trzydziestu 
wizerunków królow ej; teraz jest ich więcej niż 
trzysta, nie licząc kopii ani naśladownictw, któ­
rych je st bez liczby. Obecnie ukazały się dwa 
pierwsze zeszyty w ydaw nictw a tych panów p t. 

Portrety M aiyi A ntoniny “ .

P ierw szy zeszyt portretów M aryi A nton i­
ny je s t  pośw ięcony je j, jako arcyksiężnej; dru­
gi przedstaw ia ją  jako  następczynię tronu; na­
stępnie tak zatytułow ane przez autorów: Młoda 
królow a, A pugea, Straszne dni; serye te roz- 
dzielone są tak przez historyę i odpow iadają 
też zmianom charakterystycznym  w tw arzy M a­
ry i A ntoniny.

Szczególnie dużo niespodzianek przyniosły 
portrety M ary’ A ntoniny, zachowane w pałacach 
cesarskich w W iedniu.

I Iisto iya  p ierw szego portretu, w ykonane­
go przez francuza D ucreux, je st opisaną grun ­
townie, dzięki poszukiwaniom w koresponden­
c j i  dyplom atycznej, tyczącej s5ę prac i podróży 
tegu arty »ty, w ysłanego do W iednia przez L u ­
dw ika X 1 . D ucreux powinien był z tej podró­
ży przywieźć portret księżniczki, która miała 
być w następnym  roku zaręczoną z następcą 
tronu.

Śledźm y dzień po dniu m isyę artysty, w y ­
kazanego przez panie francuskie. Przyjeżdża 
On do Hofburgn w tow arzystw ie fryzyera pa 
ryskiego, który ma przy pomocy sw ojej sztuki 
upiększyć czoło zbyt otw arte przyszłej następ­
czyni tronu. A rtysta  ten pod okiem M aryi T e 
resy  robi ten pastel kilka razy, polem portre

tuje wszystkich arcyksiążąt i arcyksiężniczki, 
wreszcie samą M aryę Teresę.

W  miarę przybyw ania tych portretów do 
P aryża zachw yt nimi w zrasta, Merci tak pisze 
dc Kaunitza z powodu niecierpliwie oczekiw a­
nego przybycia portretu M aryi Antoniny: „W czo 
raj rano w szyscy dworzanie i posłowie z ag ra ­
niczni widzieli ten portret. Spytan y, powiedzia­
łem, że jeżeli w ierzyć pogłoskom, to rzeczywistość1 
przewyższa o wiele portret".

Następne portrety, robione przez Lem oy- 
ne i Duplesis, przedstaw iają M aryę Antoninę 
jako następczynię tronu; artyści ci są bardziej 
szczerymi. N a ich portretach rysy  M aryi A n ­
toniny są bardziej już wyraziste i widać już w 
lich pewną tw ardość.

Przeglądając te portrety,, miinowoli przy­
chodzi pytanie, co stanie się z tą twarzą, któ­
ra w7 dojrzałym  wieku zachowa tylko białość 
cery i przeźroczystość oczów?

Szczęściem, że owocześni nie odczuwali 
tego niepokoju. Oto, co pisze markiza de 
Durfort:

„Z  powodu przyjazdu arcyksiężniczki w i­
dać tam tylko zachwyt. Cala rodzina kró lew ­
ska jest nią zacnw ycona;. kroi powiedział mi, 
że znajduje ją  daleko ładniejszą, niż na portre­
cie. Dzisiaj wieczorem, po otrzymaniu prezen­
tów od króla, pochwyciła portret króla i umie­
ściła go w bransoletce zamiast swego. Posiada 
tyle wdzięku w ruchach, że nam zawróci g ło ­
wę. Ju ż  nic wam nie mówię o jej figurze, któ­
ra jest zachw ycającą".

Czy ten portret pisany ręką kobiety nie 
jest w art portretu rysow anego przez mistrza?

ie ł e g r a m y .

(ud Icorespcnd^ntJw tcłasnych). 

Poświęcenie szpitala.
Lublin. —  K s. biskup lubelski Jaczew ski 

dokonał pó 'w ięcen ia  sz.pćala dziecięcego, po­
w stałego z lutidacyi A ugusta i Juliusza Yrette- 
rów.

Kandydaci na posłów.
LWÓW.— W  w yborach do parlamentu au- 

stryac.kiego w drugim okręgu m iasta L w o w a  
w ystaw ił sw oją kandydaturę Adam przeciwko 
Breitcrowię w trzecim okręgu miejskim kandy 
duje profesor R yd yg ier pizeciwko R oszkow ­
skiemu.

Nieuzasadniona konfiskata
P etersb u rg  —  Poseł do 1 >uiny Państw o­

wej Dym sza, którego książka p. t. „K w estya 
Chełm ska" została w W arszaw ie skonfiskow a­
na, w yraził sw oje oburzenie z powodu, iż 
esiążka ta, w ydrukow ana w Peterburgu w 
języku rosyjskim  i sprzedaw ana wszędzie Dez 
żadnych przeszkód, po przetłomaczeniu na 
język polski, u 'egła konfiskacie. „Oto do czego 
można dojść, kierując się zasadą sw ego wi- 
YzimisT; i sam ow oL" —  o nurza się poseł.

Powstanie w  Albanii.
Wiedeń. —  Dzienniki katolick:e wzywa­

ją  rząd do interwencji na rzecz katolików al­
bańskich, prześladowanych. przez rząd. turecky 

powodu powótauiŁ w Albanii.
Rzym- — -. L ivo rn o  donoszą, iż zamierzo­

na ekspedycya G aribald i ego na czele ochotni­
ków  włoskich do A lbanii prawdopodobnie doj­
dzie do skutku. Garibaldi zbroi s ię  usilnie w 
tajemnicy pomimo ostrzeżeń rządu

Konstantynopol.— Porta zw róciła się do 
zbiegłych do C zarnogórza albańczyków z żąda 
niem powrotu do wsi rodzinnych w ciągu trzech 
dni, w przeciwnym  razie rząd turecki grozi su- 
rowera ukaraniem pozostałych w A lbam i rodzin 
zbiegów.

rłewolucya w Meksyku.
New York- —  Pomimo pewnego polep­

szenia sytuacyi w Meksyku, prasa amerykań­
ska zapatruje się poważnie na następstwa cią­
głych walk, staczanych na pogrąniczą Stanów  
Zjednoczonych. Rząd meksykański zapropono 
wat rządowi amerykańskiemu wytknięcie pasa 
neutralnego na gran icy  amerykańsko-meksy- 
kańskiej w celu zapobieżenia dalszym starciom. 
Rząd am erykański zdecydow any jest interw e­
niować w edu  niedopuszczenia do dalszej re- 
wolucyi w Meksyku, w pływ ającej ujemnie na 
interesy am erykańskie.

szy się od prezesa związku nar. ros. Konow n - 
cyna, utworzyła now v związek, zapraszając na 
sw egc prezesa Dubrowąna.

Skazanie uriadnika.
Petersburg.— z  N arw y donoszą., iż nriad- 

nik Radkiew icz za ograbienie pijanego skaz.any 
został na dw a lata rót arcsztanckich.

(Od Agencyi FctersburskieJ).
Petersburg.— Z  Tw eru i Kostrom y dono­

szą, że na W ołdze ruszyły lody.
Piatigorsk- —  Przybył minister handlu 

przemysłu w tow arzystw ie dyrektora departa­
mentu górniczego. Minister dokoła! oględzin za­
rządu wód i zakładów balncologicz.nych.

Petersburg— Za zezwoleniem Najwyższem, 
piezes rady ministrów wyjechał d. 4-go kwie­
tnia na krótk’- czas z Petersburga do gub. kur- 
landzkiej, zachowu jąc ogólne kierownictwo spra­
wami. Sekretarzowi stanu Stołypinowi towa­
rzyszy w podróży urzędnik do specyalnych zle­
ceń, Jabłoński.

Ryga. —  D. 5 kw ietnia z rana przybył 
Stołypin.

OdeSS..— Przybył sportsman szwedzki von 
Lantz, który dokonał w ciągu dwóch lat po­
dróży dokoła Europy na łódce żagłow ej.

M o skw a.— Sąd w ojenno-okręgow y skazał 
za zranienie polieyanta podporucznika księcia 
W acznadze na dw a miesiące, korneta zaś Mar- 
czenkę na cztery miesiące odwachu.

Petersburg. —  N ajjaśniejszy Pan przyjął 
na audyencyi kijow skiego, podolskiego i w o­
łyńskiego generał-gubernatora Trepow a.

T y f l i s  -— W szczęto starania w sprawie 
otw arcia pięciu szkól miejskich na Kaukazie 
[>ółnocnym oraz czternastu w okręgu Zakau ka­
skim.

Niektórzy dzielili się z Y a le n cy  otrzym a­
nymi pieniędzmi. Clem aty dostarczał Y a le n cy ’- 
emu fałszyw e dyplom y za wynagrodzeniem  do 
5 tysięcy franków.

Giełda Petersburska.

Dnia 6 kwietnia 19 1

4%> Renta Państwowa................................... 94M2

4ł/2°/p Listy zast. Kijowsk. B. Ziem . . —
4Va% Listy zast Połtaw. B. Ziem. . . . 9ó *.4
5 %  Pciyezk. prem. 1864 r........................... 470

5 °/o „ „ 1806 r........................... 386*11

4°/0ObI. prem. Szlach. iłanku.....................

Akcye Petersbursk. Międzynar. Koiiiore. . 55°
B Petersb. bysKoni.-PożyezK. . . . 020

9 Rosyjsk. dla Handlu Zew , . . . 4.9

W T-w a Odlewni stali „Sormowo* 15^

9 Brańsk. Fab. S z y n j y .................... 176

9 Poł. W sch. kol. zei........................... 260

» Putlłowsk............................................ 147112

9 Bakińsk. T  wa Nafto w .................... 293
9 Kijowskiego Banku Ziemskiego .

9 Ros. Tow. kopalni złota . . . . •59
9 Koł. fabr. m a s z y n ........................ 267

9 M. K. W or koi. 620

9 Mosk. Windaw. Ryb. kol. żel. 188

9 Mosk. Kazań, k o l e j ........................ 579
9 Don. Jurjewsk. Tow . met. . . . 328

9 „ H a r t m a r " ....................................... —

5°/0 Pc tyczka 1905 r. . . , . . 104

50/o „ 1906 r. . . . . . . io3:'14
5°/0 Świadectwa włościańskie . . . . . . 100M2

Wrzenie wśród winiarzy.
Paryż-— A resztow ano terorystę Dupuis, 

głów nego prdżegafcza do gw aliów  oraz organ i­
zatora buntu w iniarzy w Szam panii. Podczas 
rew izyi w mieszkaniu aresztow anego znaleziono 
wiele dokumentów kompromitujących.

Zmiany w  gabinecie tureckim.

Konstantynopol. —  Wskutek wynikłych 
nieporozumień pomięu/y komitetem młodoturee- 
kim a gabinetem ministrów w ostatnim przewi­
dywane są poważne zmiany.

Na Dalekim Wschodzie

Londyn.— D alaj Larua zwrócił się . listo­
wnie do regenta chińskiego z zarzutami z po­
wodu prowadzonych przez Chiny układów z R c* 
syą i Japon ią. W  liście swym  Dalaj Lam a o- 
znajmia, iż chce powrócić do L h a ssy  i zarrie- 
rz-a trzymać się zdała 'od wszelkiej polityki.

Choroba wiceministra-
Petersburg. —  W icem inister przemysłu 

handlu M iller niezpiecznie zachorow ał.

„Sowrom. Słowo" o śytuacyi obucnej
Petersburg. —  „Sow rem iennoje S ło w o " 

powodu m owy, w ygłoszonej przez. A kim ow a 
w związku z zrzeczeniem się mandatu przez po­
sła  do R a d y  Państw a G onczarow a, pisze: „L  
pizod ten stwierdza, że stosunek izby wyższej 
do prezydenta rady m inistrów daje się okre­
ślić w ten sposób, iż nawet po odniesieniu zw y­
cięstw a przez Stołypm a. w alka daleka jest je sz ­
cze ud końca".

Aresztowanie.
Petersburg.— Z  T e o d o z ji donoszą o aresz­

towaniu tąm przywódcy ekspropryatorów , któ 
rzy dokonali grabieży pociągu.

Kobieta adwokatem.
P etersb u rg.— Otrzymano w iadomość z S a ­

ratow a o zaliczeniu tam przez radę adwokatów  
przysięgłych do liczby adv okatów kobiety Piesz 
nieynej.

Ze związku nar roo.
Odesa —  G rupa zw iązkow ców , oddzń liw

Londyn —  Izba gmin otw arta została po 
ukończeniu feryi. Minister Churchill wniósł bill 
v  energiczniejszym  dozorze nad przestępcami 
cudzoziemcami w celu zapobieżenia występkom 
cudzoziemców Churchill wskazał, że częstokroć 
sąd, skazując cudzozii mców, którym  dow iedzio­
ne były przestępstwa, na karę, nie przedstawiał 
ich do deporiacyi. Cudzoziemcy, którzy w ra ­
cali po deportacyi, karani byli v ięzieniem— Do 
trzech miesięcy, a w razie powtórzenia— do ro ­
ku. Projekt prawa proponuje zwiększenie kary 
w pierwszym wypadku do roku, w następ­
n y c h —  do dwóch lat. A n glia  pow inna unikać 
ograniczenia prawa schroniska, przyznaw anego 
osobom , szukającym  ratunku przed uciskiem i 
prześladowaniam i. A n glia  powinna rozproszyć 
nienokój ludności cudzoziemskiej, a w szczegól­
ności żydów, składającej się przeważni' z. ży­
w iołów pokojowych i szianujących praw a. W 
celu zapobieżenia występkom  rząd powinien 
prosić o upoważnienie do żądania u pewnych 
w ypadkach od cudzoziemców poręki. Cudzo­
ziemcy, którzy przemieszkali pięć lat bez w y­
stępków, uwolnlen7 będą od poręki. R ząd  ma 
na w ;doku tylko ludzi, przybyw ających z kra- 
j\i, gdz.ie zahójslw o jest zw ' kłem zjawiskiem, 
gdzie każdy polieyant jest wrogiem , gdzie każ­
d a  instytucya państw ow a jest tyranią. Upow aż­
nianie żądania poręczenia należy do sądów. 
[W razie braKU poręczenia, rząd powinien mieć 
prawo w ysyłan ia  podejrzanych. Doręczenie nie 
w ym agane jest od osób, będących ofiaram po­
glądów  religijnych  i politycznych Cudzoziem­
cy pow m n’’ mieć pozwolenie policyi na nosze­
nie broni palnej

MekSlkO.— W szczęte zostały rokow ania w 
celu zaw ąrcia zaw ieszenia broni. Panuje prze­
konanie, iż wkrótce osiągnięte zostanie poro­
zumienie co do warunków zaw arcia  długotiw a 
lego pokoju. Rew olucyoniści . żądają dym isy. 
prezydenta Diaza, zm iany praw  wyborczych 
o-az m ianowania D clabarra prezydentem  cza­
sowym .

FeZ- —  Plemię benimter obiwszy 1 roze­
braw szy do n aga pełnomocników szeryfa, w y ­
słanych Jla  przenrowadzen7a układów7) odesłało 
ich z powrotem. W  dzień plem-.ę przybliżyło 
się do m iasta i napadło na aw angardę, zostało 
wszakże odparte przez w7ojsko Mag-hzena i co­
fnęło się, pozostaw iając na polu bitw y kilku 
zabitych. W ojsko M aghzena straciło 2 żoł­
nierzy.

Mukden- —  W yjechała koipisya, złożoną 
przedstaw iciel: chińskich i japońskich władz

dla dokonania rew izyi granicy koreańsko-m an- 
dżurskiej.

Konstantynopol. —  Dyrektor rosyjskiego 
instytutu archeologicznego Uspienskij został 
przyjęty przez sułtana na audyencyi.

Berlin. — W lipcu r. b. hędzie zorganizo­
wany wzlot z Berlina ponad grupą miast nie­
mieckich. Ministerstwo wojny wyznaczyło dwńe 
nagrody —  5000 i 4000 marek.

Berlin.— Panuje tutaj przekonanie, iż po­
życzka chińska w celu uregulow ania waluty 
będzie zaciągnięta wtedy dopiero, gd y ntające 
się Odbywać wkrótce uarady dla szczegółowego 
opracow ania kw estyi now ego systemu mone­
tarnego wytladzą pom yślne rezultaty a następ­
nie będzie postanow iona kw estya stopnia udzia­
łu w pożyczce rynku niemieckiego.

Douglas.— Pow stańcy opuścili A ngua A n- 
rieta z powodu braku p ro w iz ji i amunicyi.

K openh aga.7—Duńska para królew ska w y ­
jechała na Riuierę.

Tunis*— Przybył Falli ires.
Rheims.— A resztow any został w iceprezy­

dent sjmdykatu w iniarzy Lecacheur, który or­
ganizował rabunki w A y. W mieszkaniu jego 
znaleziono kompromitujące dokumenty.

WaszygtOI!.— Rząd meksykański zapewnił 
1'afta, że nadal będzie zachowywać na granicy 
wielką ostrożność.

Paryż.— Redaktor „R e ru e  Diplom atiąue" 
McTmane, skom prom itowany w spraw ie orde- 

7, został aresztow any; aresztow any został 
rów nież architekt ministerstwa spr. wewn Che 
dane, wspólnik skarbnika m inisterstw a,, Go- 
mon’a. '

Fez.— W ojska rządowe odniosły zwycię­
stwo pad plemieniem szerarda, które straciło 40 
ludzi; 80 dosfało sif; do niewoli.

M uklteH— N a konferencjo wysłuchano re ­
feratów o praktycznej organizacyi walkL z 
dżumą.

Kitazato dał ogólny szemat.
TeheraU. —  W iadom ość o aresztowaniu 

przez gen. gubernatora F ursą  dwóch kaw w a- 
mów, przęwódców plemion albańskich w yw o ła ­
ła niepokój w śród bachtiarów.

Lohdyn — Izba gm in. Posiedzenie zakoń­
czyło się o g. 4 i pół zrana. W iększością 14 3  
głosów  przeciwko 78 przyjęto pierwszą część 
billu ^arlśm en tarnego .

Paryż. — Dochodzenie w spraw ie handlu 
orderann w ykryło  że sekretarze deputowanych 
kbrzyśtali z nazwisk tych ostatnich dla w ysta  
rknia się o ordery dla różnych osób.

5°/0 Pożyczka 1908 r. . . . . . . .  k —

Usposobienie z waloram i państwowym i s p o ­
kojne lecz stałe; z papierami dywidendowymi ku 
końcowi giełdy słabsze; z preralewkami spokojne.

GIEŁJY ZAGRANIC! UL.

Dnia 6-go kwietnia 19 11 r.

Berlin. W ypłaty na Petersbuig sp. 216.20
kup. 216.15  

Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni — 
41/*0/o pożyczka 1905 r.

4°/0 renta państwowa 1894 t.
Rosyj. DiL kredyt, roo rb. .
Dyskonto prywatne . . .

Usposobienie słabe.

Wiedeń.—5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.
P aryŁ—W ypłaty na Petersburg:

Lena najniższa
Cena najwyższa . . .
4a/0 renta państwowa 1894 r.

41/*?/, pożyczka 1909 r. . , .

5°/fl pożyczka rosyjska igot t.
Dyakonf« prywatne 

Usposobienie spokojne.

Londyn.—5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.

• ' pożyczka rosyjska igog r  ber kup. 100I/4

Usposobienie spokojne, lecz stałe, 

fcim te*daniii— pożyczka rosyjska 1906 r. I  —

4> 't°/b pozyezka rosyjska 1909 r. 9 5 s

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram  specjalny).

Jelec. — Usposobienie z oWsęm mocne, z po­
zostałem zoożem małoczynne. Pszenica girka 97 
kop., żyto 60 kop., o ^ Jes  targowy zwyczajny 53 
kop., owies folwarczny 6c kop.

Samara. — Usposobienie małoczynne. Psze­
nica rosyjska 74 8.5 kop.

Odeaa. — Usposobienie spokojne. Pszenica 
odeskt. ulka 98 kop., żyto 7 1  kop., owies zwycząjpy 
07 kop., jęczmień zwyczajny pas.ęwn77 72 ko,!., ku- 
kurydzi 62 kop.

Moskwa. — Usposobienie spokojne. Pszenica 
rosyjska 1 rb. 27 — 1  rb. 30 kop,; żyto 1  rb. — 1 
rb. 03 Kop., mąka żytnia 1 rb. 18 — 1 rb . 21 nop.'

100.50

93.50 

216.25
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BO Z W A TT OO O Ł
H :r. ,7ntivr/f/' Pfczy óbeenym spisie lud­

ności w  Londynie, gdzie każdy w  osobn :j rubryce 
podajs rodzaj r swego zajęcir, „zameldowały się* 
znowu rozmaite szczególne zawody, o których ist­
nieniu trudnoby przypuszczać. I tak okazałć się, 
że istnieje zawód „sprzedawcy czasu", co więcej, 
że jest dziedzicznym w  pewnej rodzinie od ta: 75. 
Wynalazca naregulował mianowicie swój zegareic 
dokładnie podług czasu obserwatoryum w  Grecn 
“wich, następnie zaś obchodzi z rntn trrz na tydzień 
Wszystkie większe sklepy zegarmistrzpw i jubderóW 
w Londynie i za riizką opłatą sprzedaje im czas 

naukowo-ścisły". , Również dosyć saczcgólnyos jest 
zawód tak zwanego „matcbpr’a — cpbv dało s>ę 
przetłómaćzyć słowem „uzupetóiacr*.1 Terenem j t  
go działalności są przeważnie -lokale licytacyjne: 
Gdy ktoś kupuje garnitur mebli, oorcelany i t. d., 
w  którym pewnych części do kompletu brakuje, 
„uzupełniacz" podejmuje się wyszukać w  Londynie 
odpowiadających braków. W ynagrodlenie pobiera 
w stosunku procentowym do ceny nabytku. Do e- 
gzotycznych pracowników zaliczyć należy także lu­
dzi trudniących się zawodowo poszukiwaniem i 
sprzedawaniem żab i ślimaków. Dostarczają ich 
om do akwa^yów pokojowych, labóratoryów uiedy 
cznych i t. d. Spis ludności naliczył ich jednak 
65. Z c  ślimakami w  związku iest także inny jesz­
cze zawód, mianowicie firmy importuj ące js dalne 
ślimaki zatrudniają specyaliśtów od tch próbowania 
za opłatą od sztuki.

P rzeciw  rozutitlkom. Z  polecenia króla an­
gielskiego Jerzego V marszałek dworu ogłosił '-oz- 
porządzenie, inocą którego damy rozwiedzione ze 
swenti mężami nie będą miały odtąd wstępu na 
dworskie przyjęcia. Zarządzenie to obow;ązyw.-io 
już za czasów królowej Wiktoryi, z.a E d w arca  VII 
nie było jednak przestrzegane.

'Zatarg fitararki: Między dwoma wyuiłnyttfi 
literatami szwedzkimi, Strindbprgem a Heidensta- 

,mem wybuchł zatarg, pociągający za sobą. w  g w a ł­
townym tonie utrzymane po.emiki. W  jednym ze 
swych artykułów nazwał Strindberg ITeidenstama 
„najtępsżą g łow ą"  n  Sżwecyi.  . V ’ odpowiedzi ńa 
*o Heidenstam w  dzienniku „Aftcnbladet" schara­
kteryzował działalność literacką Strindtjerga.jako 
destrukcyjną, powodowaną tylko zacięjtłą namiętno 
ścią „wybujałego indywidualizmu", który w  szale 
zaślepienia miota się na wszystkie oodstawy bytu 
społecznego. Grono zwolenników Strindberga od­
powiedziało na ten artykuł adresem do Strkidber 
ga, w  którym między innemi zaznacza, ze „ca ły  na­
ród oczekuje, by Strindberg w  roku przysiiym  
otrzvmał jako dowód uznania nagrodę imienia 
Nobla".

1 ju/więksjsij okręt. Niezadługo ukaże się św ia­
tu tak olbrzymi okręt, zę wobec mego, wszystkie 
inne w ydaw ać  się będą z.abawkaitii. 3 udują go 
w warsztatach szczecińskich z polecenia tow. linii 
Hamburg-Ameryka. Brdzie to wyspa, a raczej mir- 
sto nadwodne, które pórnieśti 5,000 ludzi "ojeui- 
nuść jego wyniesie  50,000 ton. Ten potwór fnoiśki 
długości 258 metrów, posiądzie rx -amieszkałyćh 
jpięter, p o n a d  któremi wzniosą się 3  olbrzymie ko 
mińy. Długość to nifebyWalt Gdyby położyć obok 
okrętu wieżę Uatcdf-y kofohstftej, to Wieża tr  oo$¥ę- 
głaby zaledwie wielkiegc kbtnina.
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Przekład z francuskiego.

Pojedyflkow al 'się o nią z jednym  re 
sw ych kolegów , którego l.yla kochanką, a w 
sześć m iesięcy potem zaślubi! ją , w ystąpiw szy 
z w ojska. Nazajutrz po tym ślubie, pidkownik 
prSWećhflł Nakopać się w tym k,\cic 1’rowa’ncyi, 
jak b y  dla ukrycia wstydu, którego nawet śmierć 
w in ow ajcy  nie zatarła w je g o  oczach, gdyż 
gdżieś na S sie c ie  żyła pani Purdin, będąca 
przedtem zalotnicą i istniał Burdin, wnuk jego, 
w którego żyłach płynęła jego  w łasna kre\vr, 
zmieszana na wieki z krwią tej matki. Całe j 
tej smutnej tragedyi rodzinnej ksiądz domyślił 
się ze wzmianek, czynionymh czasem w ro ­
zmowie przez pułkownika i z różnych ech, ja ­
kie 'doń dochodziły ze św iata. Jak  tragicznie 
ta liistorya, tak niby pospolita, odbiła się w 
tej prostej, żołnierskiej duszy, świadczył mały 
dowód Oco, Burdin, który był wierzący i 
nie opuszczał nigdyT żadnej mszy, nie przystę­
pował nigdyr do Sakram entów . Dlaczego? Ksiądz 
iatwo się dom yślał, że tylko dlatego, by nie 
być zmuszonym wyznać przed tryDunalem p o­
kuty tego uczucia nienawiści, jak ie  żywił dla 
sw ego wnuka. N igdy nie zapragną! wiedzieć 
co z nim się dzieje w tem żymiu lekkiem aktor- 
■skiem, jak ie  dalej pędziła jego  matka.

Ileż razy opat G ardane, miał oćhótę p o ­
trącić o tem diaźliw y temat w rozmowach 
sw ych z samotnikiem willi, której nazw a „M o ­
je  U ;tronie“ tak zaw odną sic okażała! Nie, nie 
było spokoju w sercu starca, który teraz s tedł' 
na spotkanie księdza. Na głos dzwonka, Łapo 
w iadatącego odwiedziny', porzucił swą taczkę 
napełnioną błękitnawym żwirem i w yciągał ku 
gościow i rękę z tą nieco szorstką uprzejmo­
ścią, która cechuję daw nego typu w ojsko­
wych.

—  I co mi sprowadza zaszczyt pańskich 
Odwiedzin, księże probofezczu? — pytał.

—  Sposobność spełnienia miłosiernego u 
czynku, odpowiedział opat G ardane.

Jeżeli leży w zakresie mych skrom nych 
Śfódków, to już jest spełniony, odpail Burdin. 
B y łe  tylko nie chodziło o tę panią R iąu ier, o 
k tórej już mi mówiono. T ej nie chcę pom a­
gać, bo wszystkie je j pieniądze przechodzą do 
kąk tego oszusta, je j męża. Ach! to dla niej, 
widzę to po pańskiępi zeam barasowaniu.

—  A  więc tak, rzekł proboszcz, to d la ! —  B yła  to ta nędznica, która zgubiła 
niej. A le mówiąc o miłosierdziu, źle się w yra- mego syna. T ak , ciągnął dalej w  odpowiedzi 
ziłem, Idzie tylko o pożyczkę na zastaw ... i ' n a  zdziwiony g^st proooszcza, poznałem tę 
nawet me dla pani Riqirier, a dla mnie. T o  1 bransoletkę odrazu. Miała ją  na sobie przed 
dość pow ikłana bistorya, ale zrozumiesz pan sy- dwom a dniami, gd y była tutaj... G dyż była 
tuacyę, w jak iej się znajduję, gd y mu wszystko! tu .. W yrazy te „życie m ija", to tytuł jak iejś
opowiem

I zacny ksiądz począł opowiadać, z w er­
wą i gestyku łacyą  porudniofrea, całą odyseę 
starej dam y: podróż je j do T u loru , doznane 
tkm niepowodzenie, rozmowę z matką Troto- 
bas, nagłe pojaw ienie się nieznajomej o zbyt 
złotych włosach i w końcu otrzymanie branso­
letki... W yjm ując z kieszeni swej sutanny małe 
pudełeczko, w którtm  umieścił cenny przedmiot, 
mówi! cłałej opat G ardane o naiwnej pobożnbJJ 
ści pan Riquier, która mu onarow ała ten k lej­
not dla przyozdobienia jednej z postaci jasełek 
i postanow iła zapracow ać pieniądze dla sp ła­
cenia długu, zaciągniętego na ten zastaw'. 
Gdyż będzie tó tylko pcźj7C/.ka na zastaw  po- 
w trrzał ksiądz, i bardzo śołidna, osądź pan sam 
pułkowniku.

Bransoletka zabłysła w jego  ręku, drogie 
je j kamienie mieniły się w słońcu.

—  ,,/Iycie m ijau przeczytał głośno, doda­
jąc do tej pogańskiej sentencyi w łasny ko­
mentarz: I trzeba by minęło na czynieniu do­
brze. Pan mi nie odm ówi, pułkowniku?

Burdin słuchał nie przeryw ając księdzu, 
ecz w miarę opow iadania coraz głębsza bru­

zda rysow ała  się pomiędzy7 rudaweini brwiam i—  
\ista zaciskały się coraz boleśniej. W reszcie, 
gdy ten skończył, odezwał się prędko i szor­
stko:

—  Ksiądz proboszcz nie może zatrzym ać 
tej bransolety, nie może, nie ma praw a... P ro ­
szę ją  sprzedać komubądź! T rzysta franków 
otrzymane za nią proszę oddać pani R iquier a 
resztę ubogim... lecz ksiądz je j tiie zatrzyma! 
Proszę nie łączyć tych brudów z takiemi u- 
czynkami v iary , jakiem i są pańskie rzeźby I 
proszę ją  schować, bym je j nie widział, p rę­
dzej, prędzej.

—  Zgadzam  się najzupełniej, pułkowniku, 
rzekł opat G ardane, zm ieszany nieco tym n a -1 
głym wybuchem, że pochodzenie tego klejnotu 
nie jest bardzo praw ow ierne. Lecz niem niej 
jesL to jałmużna, a powiedziano jest: „Czyńcie 
sobie przyjaciół w niebie z mamony n iespra­
w iedliw ości*.

—  Jeszcze raz proszę, by mi oszczędzić 
widoku tego przedmiotu... nalegał Burdin 
z akcentem takiej boleści, że tym razem ksiądz 
usłuchał wezwania.

—  Daruje mi ksiądz proboszcz, tłumaczył 
się pułkownik, że mówiłem mniej spokojnie, 
niz pragnąłem . A le  zrozumiesz, co czuję, gd j" 
ci opowiem, kim była osoba, która dała ten 
klejnot pani Ricpiier. B y ła  to...

—  Zaw ahał się na chwilę, później szep­
tem praw ie dokończył:

sztuki, którą grała  dw a łata temu w Paryżu, 
Skąd wiem o tem? Gcly wpadnie mi w oczj7 
je j teatralne nazwisko, nazwisko M arceli V irot, 
nie mogę wytrzym ać, muszę przeczytać, Z a p y ­
ta pan dlaczego nie używa nazw iska Burdin, 
gd y ma do niego prawo? T o  był ostatni czyn 
uczciwy mego syna. G dy mi doniósł o swem

chory, gdyż opa* ILardane widział go nieraz, 
jak pracow ał w swym  ogrodzie. Ksiądz nie ża­
łował tych słów pokoju, jak iem 1' przemóv ił do 
sw ego parafianina, wyrzucał sobie tylkoJ że po­
wiedział je  może niezręcznie i zranił jeszcze 
baidziej to chore serce. "Wyrzuty te nie prze­
szkadzały mu pracow ać z zapałem nad wy koń-, 
czeniem sw ego Grobu, który w ystaw ił w dniu 
oznaczonym, to jest w W ielki Piątek, i wierni 
z V alverne, tudzież ciekawi przybysze z pobłiz- 
kicii m iejscowości mogli podziwiać żałobną gru ­
pę, umieszczoną w kaplicy tuż naprzeciwko ka­
plicy z Narodzeniem; wrodzone artyście poczu-

ożenicniu- zobowiązał się bowiem, że żona je g o jc ie  poezyi kazało mu zestawić te dwa kontra- 
ńie będzie nigdy ukazyw ała się na scenie pod sty. Nie potrzeba dodawać że pomiędzy oso- 
jego  nazwiskiem. T ak , zobowiązał się bono . bami, cisnącemu się tego wieczoru w małym 
rem!... kościółku, w pierwszym  rzędzie była szczęśliwa

W ybuchnął strasznym  śmiechem i chwy- pani Rii|uier. T ak , bardzo szczęśliwa, gdyż na- 
eiwszy sw ego interlokutora za rękę mówił j zajutrz po owej rozmowie z księdzem otrzyma- 
dalej: ła od sw ego kuzyna S en ek a  dwieście franków,

—  Posłuchaj, księże proboszczu, na co sto dano jej, jako pożyczkę na bransoletę, a 
się ta nędznica odw ażyła! Miała właśnie „tour- teraz, zarobiw szy całą tę sumę w H yćres, ino- 
nee* w tych stronach. Przedwczoraj gra ła  w7 gła Wykupić klejnot i, jak to sobie pośtanowi- 
Tulonie. I przybyła tu, bvła w tej alei... Z a- ła, oddać go księdzu. Nic nie mogło pozbawić
skoczyła mię pccl tem drzewem... K ażę je  zrą­
bać, nie cl.cę by mi brudziło ogród. 1 czy 
uwierzy ksiądz, czego odemrrie chciała? Bym  
wziął m ałego— syna je j... rozumie ksiądz je j 
syna i w ychow ał go. M ówiła mi o swym za­
wodzie aktorskim, którego porzucić nie może, 
gdyż daje je j środki do żj7cia .. G rała  rolę m'at- 
ki, która się obaw ia o swe dziecko, pragnie, 
by ktoś się niem zajął, ocalił. Ach! gd yby nie 
szło o coś tak strasznego, gdyby nie to błoto, 
rzucone na me szlify, na mój krzyż, na mnie 
całego, m ogłoby to wszystko mię rozśm ieszyć | 
A le  to było zbyt okropne i wypędziłem ją ...

—  A  jednak jeżeli była szczerą? spy-, 
tał ksiądz.

—  Szczerą, ta nędznica i ta korne 
dyantka?

• — T a  m atka— poprawił opat G ardane.—  
Jeżeli apraw dę chciała powierzyć sw e dziecko 
tA iu , kogo to dziecko ma jednak praw o nazy­
wać swji in dziadkiem?

—  Przestań, księże proboszczu— w ykrzyk­
nął Buirlin z tem samem uniesieniem jak i na 
początku rozm owy. Ona tylko myśii, że jestem 
bogatj-, nie wie, że złożyłem trzy czwarte tne-- 
go majątku, na cele różne... Nie, nie chcę tego 
dziecka, nie chcłj go, a co do niej...

—  T eraz na mnie kolej powiedzieć, za­
trzymaj się, pułkowniku, przerwał ksiądz w ska­
zując na pudełko z kartonu, w którem umieści! 
klejnot. Ona zasługuje, by mieć dla nici trochę 
litości, ponieważ miała litość dla innej...

III.

Od owej rozm owy upłynęło trzy tygodnie.. 
Od czfasu sw ego osiedlenia się w V a lvern e poj 
raz p ierw szy Burdin nie ukazał się w kościele 
ani tej niedzieli, ani następnej. Nic był jednak

jej przekonania, że doznała praw dziw ego cudu 
R adość je j jednak nie była zupełną, bo bran­
soletka nie dostała s>ę tak, jak pragnęła dobrej 
Matce, drogie je j kam ienie błyszczały na deli- 
katnem ramieniu M agdaleny- Całość tej grupy 
została natchnioną pioboszczow i z V alverne 
przez słynne złożenie do grobu z szesnastego 
wieku, znajdujące sic; w Charm es. Chrystus le ­
żący, Jó zef z A rym atei u wezgłow ia, a sługa 
jego  u nóg trzym ają całun, którym mają okryć 
zm arłego, słaniająca się M atka Bolesna, którą 
podtrzymuje św ięty Jan  i M ary a M agdalena, 
trzymająca alabastrow e naczynie z drogimi olej­
kami, o jakiem  powiada Ew angelia:

„B o  ta, w ylaw szy ten olejek na ciało mo­
je, uczyniła na pogrzeb mój. Zapraw dę mówię 
wam, gdziekolwiek będzie przepow iadana ta 
Ew angelia po wszystkiem  św iecie i co ta uczyn­
niła, będzie powiadano na je j pam iątkę*.

—  Ach! księżę proboszczu —  mówiła pani 
R iiiu ier do opata i G ardane, który stał obok 
sw ego Grobu, z naiw ną próżnością artysty7 nie 
spokojnego o powodzenie sw ego dzieła. —  T o  
jednał Je j  należało— wskazała N ajśw iętszą P an ­
nę —  gdyż jest K rólow ą i przytem to Ona ten 
cuci dla mnie uczynnia!

—  A jeżel: to był jed yn y sposób, w jaki 
tnogła pani spłacić sw ój dług owej nieznajomej 
z Tułonu?

—  Co ksiądz chce powiedzieć? —  spytała 
stara kobieta.

—  Chcę pow iedzieć— odparł ksiądz —  że, 
odnosząc mi tę bransoletkę i pozw alając nią się 
rozporządzić, odpłaciłaś je j pani za je j dobry 
czyn stokrotni :. Nie śmiałem Się spodziew ać... 
teraz jestem  już petony... Nie staraj się pani' 
zrozumieć i nie żałuj tego, coś uczyniła.

Pani Rńjuier patrzyła na księdza, nic ro ­

zumiejąc w istocie słów jego . Dostrzegła, że 
! oczy miał zwrócone w inną stionę. Idąc za 
jego  wzrokiem, ujrzała w dm gim  Końcu kaplicy 

: pułkownika Burdin, którego głow a wznosiła się 
nad tłumem zamodlonych kobiet. Z  dziwnem 
wzruszeniem, które odbijało się w jego  błękit- 

‘ nycn źrenicach, paerzy! stary w ojskow y na gru- 
| pę postaci, wyrzeźbionych przez księdza; p o ­
między niemi była jedna, na widok której za­
biło żyw iej jego  stare i szlachetne serce. B y ła  
to M agdalena, ów nieśmiertelny symbol w iny 
odkupionej i przebaczone Na ramieniu jej 
błyszczała bransoletka, ta sam a, która zdobiła 
rękę matki jego  vrriuka wtedy7, gdy go błagała: 
„W eź go pan i w ychow aj na uczciwego czło­
wieka, a ja  z mej strony gotow a jestem n? 
wszystko... usunę s :c, zniknę dlań na w ieki*. . 
Teraz to opowiadanie księdza, ów poryw  miło­
sierdzia, tak gorący i naiw ny dla nieznanej s o ­
bie nieszczęśliwej kobiety, w racały  mu na myśl 
i burzyły wszystkie dotychczasowe jego pojęcia. 
A  więc ta istota, dla której był tak nieubłaga­
ny, nie była zupełnie zepsutą, zdolną była do 
tych poruszeń duszy, które Pism o św . sym boli­
zuje przez wonne olejki, w ylane na stopy7 B o ­
skiego Odkupiciela. S ta ry  żołnierz czul się co ­
raz bardziej zachwianym  w swych uprzednicli 
pojęciach, a w alka, która sic w duszy jego  za­
częła od owej z księdzem rozm owy, staw ała się 
coraz silniejszą i boleśniejszą. Ileż razy miał 
pokusę pójść do księdza, by7 mu powiedzieć: 
„N apisz do mej syn ow ej, oto je j adres*. Gdyrż 
odchodząc, zostawiła mu sw ą kartę na ławce 
ogrodowej i chociaż ją  natychm iast podarł, zo­
stała mu w pamięci nazw a ulicy i numer do­
mu, w którymi mieszkała. Teraz z postaci św ię­
tej i z klejnotu, który ją  zdobił, szedł do nie­
go jak b y  głos jak iś, naw ołujący da tego czynu. 
N agle pułkownik począł się przeciskać przez 
tłum, rosnący coraz bardziej w wieczornym  
mroku. B yło  około siódmej i ja sń y  zmierzch 
wiosennego dnia łagodnie się zabarw iał bladem 
złotem zachodu, sączącego się przez otwarte 
drzwi i w ysokie okna kościoła. Podszedł do 
opata i, usunąwszy się z nim w ustronny ką­
cik kościoła, rzekł:

—  Księżę proboszczu! M iałeś słuszność 
T ak , życ.e mija, i trzeba, żerny minęło na czy­
nieniu dobrze. Proszę napisać do mej syno 
wej, by mi przysłała dziecko, a ja  się niem 
zajm ę... T ak  —  powtórzył —  niech mi je  przy­
wiezie i proszę dodać, że jeśli zechce, będzie 
je  mogła w idyw ać...

KONIE. (A

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y .

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI

Dostaw ca Dworu.
Mągazyp wyrobtw ,st“ lo 
jtkw, Kreszczatyk Nr 44 .
n o r ;  noży, nożyczek, 
dziwyęh hronzów styl. 
Liijt*, elektrycznych " z a ^  
wych „Raaość  gospody 
szynki do przygot. i mie 

nut Cena od 
PrzytrjU, „Carriera*.

vych i.metalowych 
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Ki-
Teief. 4 1 4 . W ielki w y.
brzytw, zamków, praw- 
„Decadence*, „Article  de 
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4 rb. 75 kop. 
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Ti o - udoskonalone  
m aszyny do prania  
» 6Zechy." Wyżymacz* 

yk bici. Am erykaftsk. 
- 1  a ile  pokojowe do bie­
lizny nąjnów. konstrukeyi, 
podwójne. Żelazka  spiry­
tusowe i innych rodzajów!

Gzetz*
i do spiryt. denat 

M a s z y n k i  do mięsa i do lo 
dów. S a m o w a r y  eleg. fason

K u c h n i * 7 naftowe
„Primus*

M aszynki do kaw y nai- 
powsz systemów. N aczynia  
kuchenne nikło1* ,  fa b ry ­

ki A rtu r  Krupp. Maślnice. Szczotk i median. no 
czyszczenia dywanów. Naczynia emaliowane „ T r im e ta ll41, 
a lu m n  we i inne. P ra sy  do pure, se ra , m ięsa i in.
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ODESA.

Andrejew ski - Kujatnićki
L IM A N

ićo numerów po cenach umiarkowanych. Adres: Stacya Skarżysko 
kolei Nadwiślańskich, Sańktaszewski, od d. i-go maja Odesa. 540
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5 5Lud Boży55

Popularne Pismo Tygfdntowo —  Narodowe i Katolickie.
W ychodzi z  t f t ę n t a  D O j ł U l ą b n j r m i  dodatkam i:

I, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci
1 111 Nauka Wiar y.

Magazyn F. J. Komarowa
Kreszezat)|k Mt 49..

Na św ię ta  W ielkanocne
zacna'rz.my ,v ogrom ny w ybór ów ieżych tow arów i cukierki, cze­
kolada Marmolada, biszkopty i inne w yro by  cukiernicze i kolonialne.

U r f l R A T A  P ° P 0Wa> Kuz •: :owa, S. Perłowa, Iie.neutje- U  A  U l i  
Tl L l k D n  I M  wa, Bofkina, Wysockiego, Karawan i Wogau. I v r t  f w M  
surowa różnych gatunków i świeżo palona; palenie i mielenie kawy usku- 
tećzria się maszynami elektrycznemi w  obecności kupujących.

K A K A f )  holenderskie zagr. f»br. Magazyn posiada wspaniały wybór 
l \ M l \ f \ U  japońskich, chińskich i inn. pięknych przedmiotów dla poda­
runków. 1'tóre dodają śię- kupującym, jako premium. 2051

F M agazyn K w iatów  1991

LORA“  Mikolajowska 399
Poleca na Św ięta  w wielkim wyborze po ccnacli um iarkowanych 

kwitnące rośliny doniczkowe

U z a l f e J d ż s , B ez, Hyacenty, Tulipany, Konwalie itp.
W ie lk i w ybór kw ia tów  ciętych.

,, P ie rw ssa  Kijow sHa Fab ryka  b ie lizny ,

W. HI. Kaufm an i Ś-lka

kto z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia może i powinien ezyl&ć
. . L u k  b o i y 1 1 . 390
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w y b o r z e  m a t e r y a ł y  r o S y | a k l e  i z a g r a n i c z n e .  Przeróbka i zna

czeme bielizny. Obstalunki wykonują się sumiennie i na czas. 968 nej ręki codziennie.

1".
Sala licytacyjna

Kreszczatyk Nr 27, wejście od frontu
Przeznaczone n a S p rz e d a ż : naj­
rozmaitsze m eble, obrgzy starożytne 
i nowe, bronzy, porcelana, dywany, 
portyery, piąnino, lornetki, dnstrn 
menty muzyczne, rowe ry, Janipy, na 
czynią, ubrania, kuferki i yy. in, rzeęzy 
Przyjmują.się, W komis hajrtj/ihaijszr 
rzcc-y do spi zedaaia. PrzScfloWyv»a 
nfe najrozrriiUt. rzeczy na dogodnych 
warunk. ż gWai an. żo całość. Szaco- 
waińe r?ecry bezpłatnie! Lieytacya 
odbywa śła w piątki Sprzcds l i  Wo! 
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hiebywdty śródek

dc prania fiietizn*
gdyż, używając go 

S  ni< potrzeba prać 
bielizny, a tylko 

J ł  wymieszać i prze- 
5  płukać z!-mej
2£ wodzie. Obiaśn. na, 
o etykiecie. Żąd. w 
m skład. apt. , mydl. 

j j  Sprzeda*. v 7 Poł.- 
“  Ptos. T-wfe Handlu 

Towar. Apteez. V 
Knowie. ióa

MAGAZYN i PRACOWNIA

kwiatom l llśsł szłuctnycli
Marie

If.-Podw alna 14.
Poleca wielki w ybór kw iatów  i 
liści sztucznych do ubierania ka 
peluszy, sukni balowych i salo ­
nów. K w iaty  w doniczkach oraz
wiele innych. 19 3 5

JAJA
porcelanow e, bronzow e  
ja ja  z  niespodziankami,'

z a J m w k i
i rożne , owo >ci dla każdego 
wieku ( raz nowe zapa ln iczk i o- 
sjatnich konstrukeyi, la ta rk i e lek­
tryczn e  z zachwycająco - silnem 
świarłeni,

Laski
7. zapalniczkami lub elektrycznem 
światłem, jy :  : i , . ] ■ “ . *

ce,
oraz przyrządy ’dTa p. c y k lis tó w  i

biilśtTw straszące psów.
bioskopy jiokojowe, kolejki elek­
tryczne parowe i nakręcane, zabawki 
wodne i fajerwerki efektowne i ma­
sę innych nowości otrzym. magazyn

" I I

Prorezna 14.
2026 (idzie zawsze coś noWetro!

Plaster

„S a lva tór“
V/. Borow skiego.

Niszczy bez bólu odciski, brodawki 
i zgrubienia skóry. Skład główny: 
Apteka ,V. Borowskiego, Tłoniackie 
.Ns 10 w  W arszawie. Żądać wszędzie 
V ' Kijowie 1'ów. Południowo-Ros 
Handlu Towaram i Aptecznymi IU- 
R O T A T Y  - ,329

Żakład zegarmistrzowski

Nlecielskiego i 
Jagodzińskiego

w Kijowie. Teł.  1888
Poleca zegarki i zegary 
najcelniejszych fab-yk. 
Największy W ybór. Geny 
r eal"e . Zupełna ewaran- 
cya. Przy jakładzie wzo­
rowa pracownia zegar­
mistrzowska. 719

Ma'inury sztuczna k  z&wnętrz- 
nycti robd:

Fasady, ściany, magazyny i t. p. ar 
chiteht. „piększ.enia. Płyty cementom 

w e  na podłogę tirniy

O rth  i K ie  w vtTes4i
In ż y n ie r  K. SROKOWSKI

Tym ofcjowska 5. Telefon 122 314

Poszdk oscih pnkopj 7. utrzym. <1la
•  o h o . -  s t a r  ! ć i n k o w a  5  n i .  4 1  

2039

Kostyumy
Paita
Spódnice

Kapelusze 
Woałki 
Szpilki 

Rękawiczki 
Skórkowe 95 k- 
Letnio

Parasole 
En cas 
Pidicules 

Bluzki 
Strojne
Koronkowe 3 5G

2067

Bielizna
Pończochy

Ceny niskie!

!, Hsrs©
4 Prorezna 4.

Żakiety— Czapki
roboty szydełk damsk i dziecin

Dz^nne
kostyumy, paltociki

zakopiańskie guńie.

Pończochy, Skarpetki,
koszulki letnie w  wielkim w y ­
borze w  specyalnym magazynie

Czesko-Rosyj. Blechan. pracow. 
wyrób. szydełkOW.

9 . W. Anulrle
W .-W asylkowska 10, tei 1 7 —27.

Senniki na żądania.
960

Poszukuję posady

rządcy rolnego
katolik z Królestwa, posiadający 
ćhluhne świadectwa, z 26-łetnią 
praktyką, żonaty. 45 lat, v  ladaiacy
rosyjsk. i polsk. fajL Adrt s: poc/. Iću- 
piel guli. wołyńskiej Jakób Umiński

Krawcowa uzdolniona przyj 
ni uje roboty, w y ­
kończenie wy 

(worne. KreszczaL zauł. 9—27. 812

..Biuro pracy” RDobKrat MaZ
Źytomierska 8, telef. 1788 Rekomend 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
ci młodych katoliczek p. n. „S c h r o ­
nisko sw. Jadwigi*.  12774

Cement i gips
wapno, cegła, wojłok, tol, kafle, ru­
ry kanalizacyjne i części zapaspwe 
orav. inne matervaly budów] , a także
D ś b H w f l ł  ‘ w,;łjie1' W uy  cgz-v-stujące obecnie. Lks- 
pcdycya towar, w  obecności kupuj. 
Kreszczatycki zauł. 3 w podwórzu.

.1741

Szczenięta K oili
rasowe od rodziców premiow. d-iż. 
zlttem medal, do sprzedania. W. W l j i , 
dzimierska M- 3 u właśc. domu T9Ó7

Do odsiąpienia 201 a

mieszk. 4 łub 3 pokoi ze wszy -1. w y ­
gód. z ogr. Nesterow. 23 m.. 14.

P n | | # 0  zagranicz. wjjksżtah, pos. 
I U I K l t  pols., franc., dosk., posz 
po's. naucz., demi pl , jako opiekun, 
lub do towarz. Nestcrowska 21 ni. 3.

1901

Rym anów zd rój
(Galicy*) 

szczaw y żelaziste I jó\io-broni. 
Pens. pod MaHĆi) Boską
1 Hwarty od d. 1 maia. 50 |>okoi, dw u­
piętrowa sala. kuclinia wzorowa, 
specyalny dział odżywiania dzieci i 
wątłych. Iltist cenniki i plany w y ­
syła właścicielka W ałlerowa. 1957

M ł o d y  k o r e b p o n i T e n t
I polsko-niemiecki) biegły, samodziel­
ny, obznajmiony z wszełkiemi praca­
mi biurowemi i znający się dokład­
nie na płodach rolniczycli, poszuku­
je od 1 lipca stałej pomady w firmie 
r b o ż o w e j ,  n a s i e n n e j  lu b  p a s z  
treściwych. Łaskawe zgłoszenia. 11- 
prasza się w p p o s t :  Leonard S z y ­
mański. I.\ydw, Kopernika 16 II. 2020

Samodzielny

Bucfialter - rolnik
utalent. miody energ. fachów, z 13 
let. prakt. i s.olid. re fe r ,  w  braku 
mieszk. fainu , życzy zmienić posadt; 
tylko do powsź. mająt. Pocz. Cud 
nów, g. woły-i dla „icescontro".

Csoba artystycznie i pedago­
gicznie wykształcona za­

granicą w muzyce, znająca polski, 
francuski, niemiecki, poszukuje po­
sady (i na wyjazd latem 1, ftaućzy- 
ciel1' ■. opiekunki łub towarzyszki. 
IIum ai, Nagornyi zauł. Al- 8 cl. Tas;:- 
czewskięi, mlesz. pułkownik, p. Wv- 
szoinirskie; cli a W . G. 2042

M ajątek
ziem. śpiesz, sprzed., 14 wiorst od 
od kolei, 500 dzies. Bu-Jyn. płodozm., 
zasiewy, separat. K ę ę w ' 120, koni 20 
i martw, inw-e it. Pocz. 1 stać. kolej. 
B orkowic ze, 0 ’ itebska g u b , mająt. 
Zalesic-Sokoliszcze. 206^ ____________________________ ś

Poszukuj? posady zaraz.
zdolny stangret, znający się dosko^ 
nalc na uiczldżaniu koni wierzcho­
wych i zaprzęgowych, jako tez na 
kuciu i turacyi koni, praktyka 2: let­
nia, wiek średni. Adres: poczta O- 
stróg, gub. wołyńska mająt. Płu no, 
Ignacy Michałków. 2C64

7 u r 7 a r f  mah  prak., poważ.
L^ILCjU ref.. |)os/t.l, posadę. Zla- 
tonstowska 35 m. 12. M. R. ' 1923



D Z I E N N I K K I J O W S K I Ni
£

lfl R o k  istn ie n ia .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R ozp o czął VI rok istnienia.

form y.

W ychodzi w roku 19 1  1 pod d otychczasow em  k jK-wnlctwem i z p rogram em  politycznym  niezmienionym. 

.Dziennik Kijowski'1 w roku 1 9 1 1  w p row ad ził  ca ły  szereg  ulepszeń z aró w n o  pod względem  treści ja k

W  roku 1 9 1 1  „Dziennik Kijowski" d ru k o w a n y  jest specyalmenni nowemi czcionkam i, co p o d ­
niosło czystość  i czytelność: pisma.

W  roku m i t  d z ia ł in fo rm a c ji te leg ra ficzn ych  „Dziennika* został znacznie  rozszerzony, 
a zw łaszcza  dział telegramów z W arszaw y, Krakow a, Lwowa i Poznania.

Z P etersb u rg a , W iednia i B erlina  n a d sy ła ją  do „Dziennika Kijowskiego" najśw ieższe  infor-
m acyc  s p reya ln i  k orespond enci.

O prócz te legram ów  A g e n c y i  Petersbursk ie j  i w ym ie n io n y ch  a g c n c y i  w łasn ych  „Dziennik Kijowski* 
umiesz. ; a szereg  korespondencyi w łasnych i specyalnych  k orespo n d en tów : * W arszaw y, 
Lwowa, Krakow a, Poznania, W ilna, Żytom ierza , Kam ieńca Podolskiego, C ieszyna, 
nadto w  roku 1 9 1 1  dział p r o w in c jo n a ln y  „Dziennika Kijowsłdsgo" zasilać będą korespondenci z  Hum a­
nia, Berdyczow a, Łu ck a , W innicy, P łosktrow a, Radon yśla, S ław uty, Zw inogródki, 
Szepetów ki, B ia łe j Cerkw i, Snsiły, Z a s h w ia , itu fcs , llównego, Starego-Konstanty- 
nowa i innych m iast i w si naszego k ra ju .

O życiu zagraniczne  11 in form o w ać będą czyte ln ików  łltD ziennika K ijow sk iego '1 korespondenci:  
z Wiedn ia, B erlin a , Rzym u i P aryża .

Z  życ ia  C e s a rs tw a  i kolonii polskich dostarczać  będą wiadom ości korespondenci w P etersbu rgu , 
Charkow ie, Odesie i Baku.

W dziale  lite ra ck im  „Dziennik Kijowski" rozpocznie druk barw n e j  p ow ieśc i  o b ycza jow o -sp ó łczcs-  
ncj znakom itego  n aszego  p ow ieśc iop isarza ,  au to ra  „ U N I I "

p. Józefa W eyssenhofa
pod tytułem

„ZflflJ PAfW".
T o w ie ść  ta p isana  je s t  specya ln ic  i w yłączn ie  dla „Dziennika Kijowskiego".

Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoirn utworem pracuje, zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego powyżej tytułu

Prócz tego umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku szereg  pow ieści tłóm aczonych. 
W dziale  h istoryczn ym  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczo ny  współudział znako m itego  h is to ryk a  R u s i

p Aleksandra Jabłonowskiego i o-ra Konopczyńskiego.
Nadto d ru k ow ać  będzie studyum  historyczne autora  , ,N o c y  z 6 na 7 p aźd z iern ik a"  p. W. DRC GOHIlRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem11.
Prenum eratorom  „Dziennika Kijowskiego" p rzysługu je  w r. 1 9 1 1  p ra w o  n a r w a n i a  po cenie zniżonej cen­

nych w yd a w n ic tw :  I I .  M O Ś C I C K I E G O  —  Dziejów Porozb iorow ych Litw y i Rusi; W ydawnictwa  
D ziennika  „R o zw cj"  p. t. „K raków "; D -ra  K O N E C Z N E G O  —  Historyi P o lsk ie j.’

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" p ozosta ją  niezmienione, a m ianowicie :

12 rb . roczn ie , 6 rb . pó łroczn ie , 3 rb . kw arta ln ie , I rb . m iesięczn ie .
Osobom, które dotychczas  o p łaca ły  zniżoną prenum eratę  6 i 8 rb., p ra w o  to przysługuje  i w r. 1 9 1 1 .

Fabryka  W yrobów Metalowych

Michał Bukowiński
w KIJOWIE.

LUNA
N-j nowszej kon jrukcyi. 
Efektowny wygląd. 
0*uża ‘dla świat rai 
Mały rozchód nafty. 
Nader bitwa ob duga.
1 iługoirwała sprawnoSc.

( eftiiki gratis --  franco.

5fl,4

A H r o c  K re szcza tyk  Ns 5. Telef. 9-27 i 25-13
HUI oo. Telegraficzny „Em bu -  K ijów ".

S .  A. AKOPOWA.
Na nadchodzące ŚWIĘTA WIELKANOCNE 1 9°

m  ■ A  w n  M B  własnych Sadów
n a j r o z m a i t s z y c h H  J B A J B

■  H l l  |N B h  MFu

NArURALNE I I  I I  1 1  II Skład i Magazyn M a r
winr.gra-lowe l l l l  H  K  A L B  B ł^gow ieszczeAs. 151
■ tołowe, B A B  l | |  0 9  a '  Skład win Fundtiklej. 24
1 owe, lecznn ze W W  . . S f t g i a n a * *

1 inne.

S  l a S - *'- W ielkanocne *,r,r.".T.r*’“ r
em aliow anych .

gospodarstwa domowego ^
poleca

B. ZMOJ EMSKI

J E D Y N Y
Skład Fabryczny

18B2

w MOSKWIE.T-wo A. I. ABRYKGSOWA i S ów
Filia w  K ijow ie ,  Krcszczalyk -V 27. li Ii fon A? 1611.

Na św ię ta  W ielkanocne: ? "IfAS iajl" ia,°Zabaw ki dla dzieci.

Przyjnił ją  się olisialunfcf na wszelkiego rodzaju pieczywo wielkanocne jako to: n S ,y. S ; r ^ :
C o d z i p n n i A  a  m  I n  Ł , t  ,  Cukierki czekoladowe i deserowe, gumowe, torty, ciastka, herbttl-

9 W I 6 £ C a  liki. czekolada mleczna do jedzenia i gotowania, kakao, biszkopty 
angiel., pastyla, marmol., karmelki, mon-passiar, konfitury, komp., ow oct -.marzone w  cukrze, konfit. suche itd.

Codziennie świeża kawa .palona, mielona i w ziarnach.
1-tpO i 2-go dniattia W ielkanocy m agazyn będzie zam knięty, 3-go będzie otw arty  od g. II 

PP. zam iejscow ym  tow ary w ysyłam y za za liczen iem  pocztow em .

m

Pozostałe  w  ograniczonej 
ilości egzem plarzy J C .  p o d h o r s K j e Ś o

Po obu stronaeh
c i e ś n i n y

BERINGA
Do nabycia w Adm inislracyi „Dziennika Kijowskiego11, Kreszczatyk 3 8 .
Cena: 2 dla prenum eratorów  ,,Dziennika K ijow skiego"

I rb . 50 kop. Przesyłka 55 kop,

L8E

Drukarnia Polska K re szcza tyk  38.

TELEFON 1672.

888888888888888?
Z a o p atrzo n a  w nap 

now sze ozcionki io r-  

nam enty o ra j spe* 

oyalne m aszyny. *~

88888S8838SS3838

I WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE = = = =

l
B E Z  P O S B E D N I K O W

Ceny um iarkow ane, f f  |  f

O trzym any n o w y  transport
niezbędnej w każdym  domu poFukim

E a i ł l i  M m U  M m
ZYGMUNTA GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-eh wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów z ilu stracjam i i nutr- 
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw , o b j-  
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor A lcksatid tr 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej") o Encykiope- 
dyi G logera: „R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i poucza ącego 
w ydaw nictw a nie sposót, pom y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barw nego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać je j 
g ło sy*...

ST

P O W O Z Y -
Jłwt ł aułt-i2yvuf —
O—w ■ mpjtMmm nad mfl» dNdU I gw ąt

N________________ ._______________m
2069

Cena k s ię g a rsk a  rb . 15. 12 3 7

Wiedeńskie!® Dla prenumeratorów „Dziennika K ijow skiego11,
w yrobu

pierwszorzędnej fabryki
zamawiających dzieło w Administracyi pism», cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1

w m agazynie

J. Kimaj  er a
Kijów, plac Dumski obok magazynu Karantbejwla-

własnych
majątkówM A S Ł O

? - n  M O I M  r a i l i :  j a i i - j
I) PROREZNA Afi 16 

21 Padół, Aleksandr, plac, w pawilonie naprzeciwko ul. Aleksandr. 
31 P e cze rsk , Moskiewska N: 17. 1915

pj Mikołajowska N° 13.
C c n y  ka t a 1 o g  o w  e.

1772

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenie, używa­

niem Gascarine Leprince

D ział handlowy

f l i i l  [ipcw. I
poleca ze swych sklatiow w Humaniu:

Hofherra i Schrantza Lokoraol,ilc' < " " w ‘  m ' ° -

Braci Welger 
Deeringa
Międzynarodowej Kompanii

,Harvester C-o11 
V>elwerta i Dediny sicw_

oraz wszelkie narzędzia tło upraw y roli służące.

Nasiona. Nawozy sztuczne.
Przyjm ują się zam ówień:;! na oryginalną pSzen iC ę

Banatkę dla sezonu bieżącego, 20O2

cantiane ,  m łocarnie do koniczyny,

P ra sy  do słom y, 11zn.uu' jako n a j­
lepsze.

M a sz y n y  żniwne, szpagat „S z lan -  
d a ft  w n a jw yższym  gatunku.

Motory naftowi-, sam ochody, p łu­
gi m otorowe.

Jedną lub dwie pigułki witczorcm przed snem. Prawidłowe działanie. 
Doskonały środek rozwidniający, zalecany przez wfczy.sf. lekarzy. 20062

Przybory do podróży “S
sery, futerały na broń i aparaty fotograficzne i t. p. 
N a j t a n i e j  Unnrul/a UnuorW (l>- w sP,',1Pf ' Nisse- 

w  zakładzie nGlIijfAu nUjfCIu na i WGrtzl i S-wie 
w Wiedniu). Kreszczatyk w 38 w pudwórzu. Przy j­

muję reparaeye i zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

flara

Rozkład jazdy pociągów.
Od 15-go października 1910 r.

Na kol. Potudn. - Z ach odn ich :

Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniow, 
Elizawetgrad, Moskwa — odchodzi o 
godz. 9 w., przychodzi o godz 9 m. 
45 zrana.

Pocztow y I, II i III ki. Odesa, 
Brześć, Białystok, Grajewo, Humań, 

j Kowosielice — odchodzi o godz. 9 
ni. 13  zrana, przychodzi o godz. 8 
m. 58 wiecz.

Osobowy !, II i III ki. Odesa, No- 
wosielice, Humań — odchodzi o g. 
12 m. 30 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 20 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Wo- 
loezyska, Wiedeń — odchodzi o g.
9 m. 35 wieczorem, przjmhodzi o g. 
8 m. 20 zrana.

Kurier I i II kl. Brześć, W arsz a ­
wa, Kalisz — odchodzi o godz. 7 m.
10 wieczorem, przychodzi o godz. 11  
tn. 03 zrana.

P ocztow y 1, II i I i i  kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamtenka, Fastów — 
odchodzi o g. i t  111. 20 w., przycho 
dzi o godz. 7 m. 15 zrana.

Osobowy I, I! i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamicnka, Fastów — 
odchodzi o godzinie 10 m. 50 zrana, 
przychodzi o godz. 5 m. 51  po pot.

Osobowy I, I l i  III kl. Berdyczów  
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o 
godz. 7 ni. 40 wieczorem, przycho­
dzi o g. lo ni. 46 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno - 
odchodzi o godz. 1 1  m. 50 wieczo­
rem, przychodzi o g. 7 m. 5 1  zrana 

P ocztow y I, fi i III kl. W arszaw a 
Sarny, K cw cl,  Iwangród, Granica 
Wiedeń — odchodzi o godz. 12  ni 
25 po poł., przychodzi c godz. 7 m 
29 wieczorem 

Osobowy I, II i III kl. Brześć, Bia 
łystok, Grajewo — oachodzi o godz. 
£3 ni. 10 w  nocy, przychodzi o g. 
ó ni. 56 zrana.

Osobowy I, II i Ul kl. Rostów nad 
tonem, Sewastopol, Ekaterynoslaw, 

Znamienka, Fastów — odchodzi o g.
“  111. 20 zrana, przychodzi o godzinie
8 m. 55 w.

T ow .-osobow y 1, If i Ul kl. do Ol
szanicy odch. o g. 4 ni. 35 po polu 
dniu, przychodzi o godzinie 9 111. 33 

rana.
Tow arow y pośp. IV kl. Sarny, K o ­

wel — odchonzi o godz. 10 m 14 
wieczorem, przychodzi o godz. 7 m. 
|0 zrana

Tow .-osobow y Malin — odchodzi o 
godzinie 4 m. 20 po poł., przych. o 
g. 9 m. 8 zrana.

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć, 
odchodzi o godz. 7 ni. 25 zrana, przy­
chodzi o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp. IV kl. Odesa, 
Brześć, Znamienka — odchodzi o g.
9 m. 53 wieczorem, przych. o g. a 
in 9 po poł.

Drukarnia Polska w Kijow ie, ulica Kreszczatyk Nr 38 .


